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„Polskie Radjo” nadało, oczywiście 
nagrane na płyty, dwa przemówienia: 
króla Bbisynji i dyktatora Włoch, Mus: 
soliniego. 

Jak zaznaczył ilustrator radjowy tej 
audycji, przemówił do nas głos  wład- 
ców narodu pierwotnego i narodu, któ 
ry jest kolebką kultury i cywilizacji. 

W czasie przemówienia króla Abi- 
synji, spokojnego i wygłoszonego w 
dyplomatycznym języku francuskim u- 
słyszeliśmy głos natury—ryk autentycz 
nego Iwa. 

W czasie przemówienia dyktatora 
Włoch słyszeliśmy ryk oszalałych źądzą 
krwi i mordu tłumów — głos kultury 
i cywilizacji. 

Depesze, być może nieco przesad- 
nie, doniosły, że liczba ofiar „konfliktu 


włosko-abisyńskiego” wynosi dotych- 
czas 10 tysięcy zabitych. 
W tej liczbie są i kobiety i dzieci. 


W Abisynji leje się krew obficie 
W imię niesienia cywilizacji i kultury 
rozpętała się barbarzyńska rzeź. 

A w Genewie gadu, gadu... 

Przy jednym stole, wśród serdecz- 
nych przyjaciół, zasiadają i napastnik 
i napadnięjy dla wymiany zdań, pojęć 
— dla wymiany słów... .  - - 

Tam nie słyszy się ani ryku lwa 
autentycznego, ani ryku kultury i cy 
wilizacji. Wszelkie incydenty są tam 
wykluczone, tam nie mówi się o rze 
ziach krwawych, ani o atakach. lotni- 
czych, ani o bombardowaniu ‘szpitali... 


; Tam mówi się skromnie i dyskret- 
nie o „konflikcie włosko-abisyńskim” i 
przemyśliwa się, jak na tym konflikcie 
zarobić, jak się wyzbyć na dobrych 
warunkach nadmieru przestarzałych 
narzędzi mordu, słowem: jak wyzyskać 
sprzyjającą konjunkture. 

Nawet Ojciec święty, patronujący 
atolickiemu światu ze stolicy rzym- 
FR zanosi modły do Boga, aby kon- 
ikt włosko-abisyński nie rozprzestrze 
nit się poza granicę napadniętego i 
rzezią krwawą opanowanego kraju, aby 
gdy Już inaczej być nie może, Włosi- 
<ymianie w imię kultury i cywiliza- 
Ci mordowali tylko Abisyńczyków, bę 


acych wprawdzie w większości katoli 


ami, lecz nie posiadających nowocze- 
śnych i kulturalnych sposobów bronie- 


na się skutecznie przed napadem 
śwych wrogów. 


eV może, że i do stolicy Rzymu 
„ARE głos natury i łagodny głos e- 
gu | cznego władcy, mówiącego o Bo- 
Spraw wołującego się na Jego prawa 

A Fali woei i miłości bliźniego. 
i os ten zgłuszył ryk kultury prze- 
Tik ASY tysiącem armat, bomb, ga- 
ać jących i żądzą rabunku i 


a Genewie gadu, gadu.. Formal 
mat urtuazyjnie, przepisowo i dyplo- 
ły „Sznie. To nic, że Włochy wtargnę 


K cudzego kraju, że śmierć niosą 
wych je zenie, że w walkach krwa- 
r a EG już 10 tysięcy ludzi — 


było aroo wypowiedzenia wojny nie 

08 ecież Można przeto: obrado- 

S pana Jeszcze dysputować na te- 
»%onfliktu włosko.abisyńskiego”. 
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wego frontu, | po obu stronach krwa- 


w ę mordujący i mordowani 
się a ach państw katolickich modlą 
ie do Boga Ojca na wysokoś 


ciach o z: 
bożnie 0 a ANA a usta po- 


„Piąte nie zabijaj!” 


Piesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
towa 2 Złołe. — — Cena pojedyńczego numeru 19 groszy, 
onto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 507.955 
- doktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 ~- I0-e! | ed 17 — 18-ej. 


Tysiącami trupów znaczą Włosi 


ŃMedakcja i Aóministracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32. 
Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9. 


erxesyika pOCZIOWAU 
opłacona ryczałtem. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 50 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś: 
ne, fantazyjne, tabelsryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nede- 


swój pochód w głąb Abisynii. 
Zmienne losy Adui. Bohaterstwo Abisyńczyków. Zacięte walki o każdy 
piędź ziemi. Dotkliwa porażka wojsk włoskich. Abisynja przygotowuje 
się do walnej rozprawy z najeźdźcami | 


Zacięte walki pod Aduą. 


Włoskie źródła urzędowe zaprzecza- 
ją kategorycznie pogłoskom o odebraniu 
Adui przez wojska abisyńskie. Faktem 
jednak jest, że Adua kilkakrotnie prze- 
chodziła z rąk do rąk, nieustanne bo- 
wiem staki Abisyńczyków raz po raz 
zmuszały wojska włoskie do opuszcza* 
nis miasta. W tej chwili jedno z przed 
mieść Adui znów zostało opanowane 
przez wojska etjopskie. W okolicach A- 
dui toczą się w dalszym ciągu regular- 
ne walki, przyczem Abisyńczycy otrzy- 
mali odsiecz. ; 

Sukcesy włoskie 
nym są nader wątpliwej wartości. 


na froncie północ- 
100 


tysięcy Włochów zdołało w ciągu czte-` 


rech dni odeprzeć 25 tysięczne oddziały 
abisyńskie zaledwie 45 klm. wgłąb kraju. 
Straty abisyńskie są niespodziewanie ni- 


kłe. Właściwie jedynym punktem, gdzie: 
- wojska negusa stawiły mocniejszy opór . 


Łyło Adigrat i Adua. 

Zarówno budowa umocnień fronto- 
wych i dróg, jak dowóz sprzętu bojowe 
go, żywności i wody, są niezwykle utru- 
dnione spowodu ciągłych wypadów i a- 
taków abisyńskich grup partyzanckich, 
działających na tyłach wojsk włoskich. 

Grupy te mają oparcie w niedostęp” 
nych gniazdach górskich, skąd przecina 
ją łączność i znoszą oddziały robotnicze, 
budujące drogi. $ 


Zdobycie Aksum. 


ADDIS ABEBA. Miasto Aksum wpa- 
dło w ręce Włochów. Wojska włoskie 
posuwają się naprzód w kierunku Teke- 
le — Amimanot. 

Na froncie wschodnim w rejonie gó” 
ry Mussa-Ali panuje spokój. 

Na froncie południowym wojska wło 
skie idą naprzód w dwu kierunkach od 
bazy Dolo-Jat do rzeki Ganale-Daria i 
od Gorshi na północ do Sasa-Baneh. 

RZYM Zdobycie Aksum przypadło w 
udziale oddziałom Il korpusu. Oddziały 
te przezwyciężyły wściekły opór Abisyń 
czyków przy pomocy czołgów i huraga- 
nowego ognia artylerji. 

Wojska abisyńskie wycofały się na 
południe i zajęły pozycję na wzgórzach, 
okalających miasto, w odległości 2 km. 


Nowy front — zachodni. 


LONDYN. Silna kolumna włoska ba- 
zująca w Agardet w zachodniej Erytrei, 
wkroczyła do abisyńskiej prowincji Wol- 
kait (na zachód od płaskowyża Tigre). 

Chodzi tu zapewne o manewr oskrzy 
dlający i obejście abisyńskich linij obron 
nych nad potokiem Dżeta. 

Opinja pism angielskich widzi tu jed 
nak możliwość... zagrożenia koncesyj an 
gielskich nad jeziorem Tana wrazie kon 
fliktu włosko-angielskiego, a nawet prze 
niesienia walk na teren angielskiego Su 
danu. 


Wielka koncentracja wojsk 
abisyńskich. 

Dotychczas Ab'syńczycy nie wprowa 
dzili jeszcze na linję frontu swych głó- 
wnych sił. Przytem dopiero obecnie koń 
czy się akcja mobilizacji powszechnej. 
Sztab obisyński oblicza siły obecne czar 
nej armji na około 1.200.000 ludzi. 

W ostatnich dniach wzmógł się for- 


sowny dowóz broni i amunicji, Wczoraj 
przybyły do Addis Abeby 4 baterje szyb 
kostrzelnych dział szwajcarskich „Oerli- 
kon”, które bezzwłocznie skierowano na 
front południowy. 

O ile na terenie genewskim nie na= 
stąpi likwidacja zatargu, wówczas bez= 
zwłocznie wdrożona będzie wielka kontr 
akcja wojsk abisyńskich na wszystkich 
frontach. 


Bilans krwawych strat. 
Według obliczeń jednego z korespon 
dentów angielskich, straty obu stron na 
północnym froncie abisyńskim do dnia 
6 bm. wbrew przesadzonym wiadomoś- 
ciom wyniosły: 


Po stronie włoskiej 14 oficerów i 
1.000 żołnierzy rannych. Po stronie abi 
syńskiej około 5.000 zabitych i rannych. 
Strat ludności cywilnej, spowodowanych 
akcją włoskiego lotnictwa niszczyciel 
skiego, do tej pory ustalić nie można. 


Do niewoli włoskiej dostało się do- 
tychczas 700 Abisyńczyków. 

Podczas walk o Aduę włoskie wojska 
wzięły do niewoli abisyńskiego generała 
Simuri. 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, gen. Simuri, zostanie wymieniony 
na 3 wyższych oficerów włoskich, którzy 
dostali się do niewoli abisyńskiej pod= 
czas pierwszego ataku na Aduę. i 


Odcięcie Włochów 


na froncie południowym. 


Według niektórych sprawozdawców, 
krwawe walki na północy i ofensywa-w - 


Erytrei stanowić mają tylko manewr wło 
ski, mający na celu ściągnięcie wszyst= 
kich sił abisyńskich na północ, podczas 
gdy od strony Somali przygotowywane 
jest wielkie uderzenie, dzięki któremu 
w ręce wojsk włoskich ma wpaść cały 
Ogaden. Już obecnie toczą się w oko- 
licach Ual-Ual i Gerlogubi krwawe 
walki. 

Szczególnem bohaterstwem  odzna- 
czył się na tym froncie oddział złożony 
z 2.000 amnestjonowanych przez cesa- 
rza więźniów. Brawurowym atakiem a= 
resztanci, nieposiadający wogóle broni 
palnej, zdołali wyprzeć oddziały wło- 
skie z Ual-Ual zajętego przez Włochów 
w grudniu ub. r. Kilkakrotne kontrataki 


„włoskie zakończyć się miały niepowo- 


dzeniem, tak, że Ual-Ual w chwili obec 
nej jest w rękach abisyńskich. Ual-Ual 
nie jest wprawdzie żadnym ważnym punk 
tem strategicznym, ważny był jednak 
jako stacja wodna, skąd dostarczano wo- 
dy dla oddziałów włoskich, operujących 
w pustyni. 


S. 0. S. o wodę. 


ADDIS ABEBA. — Kilka pułków wło 
skich odciętych od transportów wody z 
Ual-Ual, a znajdujących się wgłębi pu- 
styni, wysyła radjowe sygnały, błagając 
o natychmiastowe dostarczenie wody. 

Na pustynnych bezdrożach dostar- 
czenie wody możliwe jest jedynie przy 
pomocy samolotów. 


Atak na froncie wschodnim. 


W tym samym ċzasle na wschodzie 
korpus włoski, operujący w oparciu o 
port Assab, na morzu Czerwonem, w 
rejonie masywu górskiego Mussa Ali, po 
suwa się bardzo ostrożnie wzdłuż gra- 
nicy Somali francuskiego w kierunku 
Aussy. Włosi zgromadzili tu przeszło 50 
tys. ludzi, 100 samolotów i 120 czoł- 
gów. Zadaniem tego korpusu byłoby 
także przecięcie linji kolejowej Addis 
Abeba — Dżibutti. Na drodze tej pię: 
trzą się olbrzymie trudności naskutek 
konieczności posuwania się po terenie 
pustynnym, pozbawionym całkowicie 
wody. ź 

Korpus wschodni wrazie pomyślnego 
osiągnięcia swych zadań spotkałby się 
z korpusem południowym gen. Graziani, 
atakującym od strony Somali włoskiego 
po osi Gerlogubi — Harrar — stacja 
kolejowa Diredana. 

W ten sposób przy nawiązaniu łącz- 
ności z armją północną zamknęłaby się 
klamra stalowa wokół Abisynji z kie- 
runkiem dalszego natarcia w stronę Ad- 
dis Abeby. 

LONDYN. — Z Addis Abeby nad- 
chodzą wiadomości, potwierdzające ruch 
ku południowi kolumny włoskiej wal- 
czącej pod Mussa Ali. Po zdobyciu ca- 
łego masywu górskiego, kolumna ta, 
ciężko walcząca z abisyńskiemi oddzia- 
łami regularnemi, zwolna posuwa się w 
kierunku południowym. 


Abisyńczycy przygotowują pozycje 


obronne na wzgórzach na północ od Gu“ 
bo, w połowie drogi z Mussa Ali do. 
Dessi. Na pozycjach tych dowództwo a- 
bisyńskie zamierza wydać wojskom wło- 
skim walną bitwę. Do tego czasu, to 
jest na przestrzeni 150 kilometrów, ja- 
kie dzielą rejon Mussa Ali do Gubo, 
mają być prowadzone wyłącznie działa- 
nia partyzanckie. 

LONDYN. 'Nie jest prawdopodobne, 
aby Anglja zerwała stosunki dyploma' 
tyczne z Włochami, mimo, że Rada Li- 
gi uznała Włochy za napastnika. Krok 
taki miałby mały wpływ praktyczny. 

ADDIS ABEBA. Cudzoziemcy maso 
wo opuszczają Addis Abebę, co powsta- 
je w związku z tem, że koła zagranicz- 
ne liczą się z możliwością włoskiego 
ataku lotniczego na stolicę w niedługim 
czasie, a może nawet ze zburzeniem 
kolei Addis Abeba — Dżibuti, jedynej 
arterji komunikacyjnej ze światem, co 
grozi odcięciem możliwości ucieczki. 

LONDYN. Przeprowadzana jest obec 
nie w odległości około 80 km na połud 
nie od Aduy koncentracja silnych od- 
działów regularnych wojsk abisyńskich, 
wyposażonych w nowoczesną broń. 

Włochy znajdują się obecnie w prze 
dedniu walk, które mogą stać się o 
wiele uciążliwsze, aniżeli operacje pod 
Adua. 

` Trzecia armja włoska, znajdująca się 
na południowy'wschód od Adigrat, na- 
trafiła na zacięty opór Abisyńczyków. O 


Ą l 


każde wzgórze staczane są zażarte 
walki. Wojska włoskie obsadziły dotych- 
czas przeszło trzyczwarte prowincji Ti- 
gre. Ras Sejum cofa się obecnie w kie 
runku rzeki Senien. 

Do miejsca postoju głównej kwatery 
włoskiego sztabu generalnego nadcho 


dzą w dalszym ciągu silne oddziały, 


wojsk włoskich. 

ADDIS ABEBA. Na linji Mahala bu- 
dują Abisyńczycy rowy strzeleckie oraz 
zasadzki na tanki włoskie. Naczelne do 
wództwo armji abisyńskiej zajęte jest 
obecnie reorganizacją armji. Największą 
. uwagę poświęca dowództwo armji abi- 
syńskiej punktowi strategicznemu Dżim- 


mi. 

ADDIS ABEBA. Cesarz Abisynji pod- 
pisał protokół genewski, zakazujący woj 
ny gazowej i bakterjologicznej. 

Skarb cesarzy abisyńskich, który 
może być otwarty tylko na wypadek 
wojny, został obecnie postawiony do dy 
spozycji. Zawiera on 11 miljonów lirów 
w złocie, otrzymanych od Włoch jako 
odszkodowanie po bitwie pod Aduą w 
roku 1896 oraz różnych kosztowności i 
złota na 25 miljonów talarów Marji Te- 
resy. 


Synowie Mussoliniego 
nad Magdalla. 


ADDIS ABEBA. — Lotne grupy rasa 
Andewa nocnym kontratakiem zniosły 
bataljon włoski, śpieszący do Gerlogubi. 
Wzięto do niewoli 40 żołnierzy i 2 o- 
ficerów. : 

Nad Magdalla ukazała się wczoraj 
eskadra włoskich samolotów bombardo- 
wych z namalowanemi na kadłubach 
łbami lwów. Rozrzucono ulotki w języku 
amharyckim, w których Włosi, przedsta- 
wiając się, jako ulubieńcy i wysłańcy 
Boga dla uwolnienia ludności z niewoli 
rządu w Addis Abebie, wzywają tubyl- 
ców do powstania przeciwko  ciemiężą- 
cej ich dynastii. 

Gdy ludność poczęła gęsto ostrzeli- 


wać samoloty, wówczas obrzuciły one 


miasto bombami, oddalając się bez 
szwanku na północ. W eskadrze tej słu 
żą obaj synowie Mussoliniego: Wiktor i 
Bruno. > 


Kanał Sueski 
nie może być zamknięty? 


PARYŻ. Kanał Sueski nie może 
być zamknięty. Decyzia : taka zapadła 
na posiedzeniu Towarzystwa Kanału Su- 
eskiego, na którem stwierdzono, że ża- 
den układ nie upoważnia do zamknięcia 
kanału. 

LONDYN. Prasa angielska przynosi 
na naczelnem miejscu wiadomość o wi- 
zycie prymasa Anglji arcybiskupa Canter 
bury u min. spr. zagr. Hoare. 

Prymas w imieniu Kościoła Anglikań 
skiego wyraził wobec ministra nadzieję, 
„że rząd brytyjski uczyni wszystko, co 
leży w jego mocy,aby cynicznie pogwał 
cona przez agresję włoską moralność 
międzynarodowa nie doznała szwanku 
w łonie innych mocarstw, należących do 
Ligi Narodów. — Kościół Anglikański 
spodziewa się, że rząd angielski zdoła 
zlikwidować napaść przeciw biednemu, 
ciemnemu ludowi afrykańskiemu, który 
niema się czem bronić przed rzezią, do 
konywaną zapomocą najnowocześniej- 
szych środków wojennych. 

LONDYN. Społeczeństwo w Austral- 
ji ostatnio zorganizowało 11 antywło= 
skich demonstracyj w różnych miastach 
Australji. 

ADDIS ABEBA. W okolicy Mehale 
na stronę Abisyńską przeszło 50 Aska- 
rów (erytrejskich wojsk tubylczych) z 
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Dziś i dni następnych 
Film wielkich wzruszeń i emocji! 
Walka dwóch braci o serce kobiety 
w niezwykle emocjonującym filmie 


Ostatni 


Wstrząsająca 
katastrofa 
na oceanie! — 


Dramat ludzi 
igrających 
ze śmiercią. 


Sygnał 


W. rolach głównych: 
Richard Barthelmess 
Sally Eilers, Tom Brown. 
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Nad program: Aktualności Foxa. 
Doskonała groteska rysuikowa - 
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swe Elektrit“ 


RETA ETA ETER EAE RES 
to radjowy mistrz świata 


Do nabycia 
w firmie 


„Elektra c. 
Cud XX wieku 


Wszechświatowej sławy Jasnowidz-Grafologmedjum 
Vapuro, 
współpracownik Centralnego Międzynarodowego Związ- 
ku Okultystycznego Związków Wiedzy Tajemnej Swiata 
W Londynie — daje prawdziwe medjalno-astralne, as- 
trologiczno-grafologiczne przepowiednie, które natych- 
miast zrobią przełom życia, Twojego — zdobędziesz 
tajemniczy klucz Nowego Życia — otworzysz 
Wrota Dobrobytu. 
Jasnowidza Vapuro. 
zwisku Twojem - 
rodowite a powiem Ci kiedy wygrasz — jaką sumę. 
Rady, wskazówki, 
łosne Jasnowidza Vapuro — berło złote, to Nowa Era. 
Zwracający każdy dziękuje — wygrywa los. 
charakter pisma — (pisany godzina 8 — 9 rano) datę 
urodzenia — złoty znaczkami na koszta porto. ' 
Adresować: 


JASNOWIDZ VAPURO, Kraków, Wielopole 5 


twórca dzieł medjumiczno - astrologicznych, 


Sobie 
loterji rozwiązana przez 
Tajemnica gry loterji tkwi w ma- 
podaj mi nazwisko Śwoje 


Zagadka 


horoskopy życiowe, handlowo, mi- 


Nadeślij 


TEREST ZAZIE EEEE CZATOTEKA EEA 


dowódcą, zabrawszy z sobą armaty i 
karabiny maszynowe. Pod Agame prze- 


szło na stronę abisyńską dwustu tubyl- 


czych żołnierzy włoskich 
maszynowemi. 

Notowane są coraz liczniej wypadki 
dezercji z tubylczych oddziałów  wło- 
skich, które przechodzą do Abisyń: 
czyków. © 

PARYŻ. Federacja pracowników por 
towych rozesłała do swych członków 
okólnik, wzywający do bojkotowania o- 
krętów włoskich, zawijających do por- 
tów francuskich. W myśl tego apelu, 
członkowie organizacyj robotników por- 
towych mają powstrzymać się od zała- 
dowywania i wyładowywania wszelkich 
statków włoskich. 


Siostry miłosierdzia zabite. 


LONDYN. Na protest negusa w Li- 
dze Narodów, iż samoloty włoskie zbom 
bardowały szpital w Adui, na którym 
powiewał sztandar Czerwonego Krzyża, 


z karabinami 


Włosi odpowiedzieli, iż Abisyńczycy na-. 


dużywają Czerwonego Krzyża i sztandar 


również udział 


zawieszają na budynkach, gdzie mieśc 
się wojsko, zaprzeczyli przytem' jakoby 
obrzucili bombami szpital. Teraz okazu 
je się, że szpital leży w gruzach, a pod 
czas bombardowania zginęły nawet dwie 
amerykańskie siostry miłosierdzia. 


Hearst oskarża Anglję. 


NOWY JORK. Dzienniki, należące do 
grupy Hearsta prowadzą gwałtowną kam 
panję przeciwko Wielkiej Brytanji, oskar 
żając ją, iż stara się wciągnąć pozosta- 
łe państwa świata do wojny tylko po 
to, ażeby mogła ona wyciągnąć kaszta- 
ny z ognia. } 


Dziś posiedzenie Ligi. 


GENEWA. Posiedzenie zgromadze: 
nia Ligi Narodów odhędzie się dziś po 
południu pod przewodnictwem Benesza. 
Zgromadzenie powoła do życia komisję 
koordynacyjną dla opracowania pianu 
wprowadzenia w życie sankcji. 

W posiedzeniu dzisiejszem weźmie 
minister spraw zagra- 
nicznych Polski Józef Beck. 


Prawe skrzydło wojsk włoskich zagrożone. 


ADDIS ABEBA. — Wojska  abisyń- 
skie w trzech kolumnach pod wodzą 
ras Seyuma, Dedjasmacza Ajelu i ras 
Kassa Ajelu zagrażają prawemu skrzy- 
dłu wojsk włoskich na granicy Erytrei. 
Ras Kassa na czele 40.000 ludzi zbliża 
się do rzeki Setit na granicy Erytrei. 

W walkach, jakie toczyły się dotych 
czas, Włosi mieli do czynienia tylko z 
forpócztami abisyńskiemi. Do starcia 
między Włochami a głównemi siłami 


 abisyńskiemi jeszcze nie doszło. 


ASMARA. — W Dessie, dokąd przy- 
był negus, organizowano pośpiesznie 
dwie silne kolumny wojsk abisyńskich. 
Obecność negusa w tym rejonie pozwa- 
la przewidywać, że podjęty tam zosta- 
nie jakiś manewr strategiczny. 


Zazna-, 


Li 


czyć należy, że Dessie połączona jest z 
Harrarem i Diredauą dość dobremi dro: 
ami. 

ADDIS ABEBA. — Rząd abisyński 
zapewnia, że liczni tubylcy z Erytrei 
dezerterują z armji włoskiej w okręgu 
Mukala i uciekają do Abisynji, unosząc 
ze sobą karabiny maszynowe. © 

Ras Sejum wziął do niewoli pułkow- 
nika i 30 oficerów wojsk włoskich. 

Na żądanie rządu abisyńskiego po= 
seł włoski w Addis Abebie opuszcza A- 
bisynję. Źądanie swoje umotywował rząd 
Abisynji tem, iż wbrew zobowiązaniom 
poseł włoski korzystał z radja w posel- 
stwie dla akcji wywiadowczej i intryg 
przeciw Abisynii. 


CEEA A CT POR OO EZ EAE EAEN E OPERA 


Grożba przesilenia gabinetowe- 
go w Czechosłowacji. 


PRAGA. Donoszą z Pragi o możli- 
wości wybuchu kryzysu gabinetowego. 
Zwraca uwagę różnica zdań, jakie się 
zarysowały w łonie gabinetu czechosło 
wackiego. Kontrowersje mogą zmu- 
sić lada dzień niektórych ministrów do 
ustąpienia. W razie kryzysu usiłowa- 
noby rozszerzyć koalicję. Ze sprawą 
tą łączą pobyt w Pradze ks. Hlinki, o 
którym mówią, że pertraktuje w spra- 
wie ewentualnego wejścia ludowców 
słowackich do koalicji rządowej. 


Pierwsi osadnicy 
na terenach LM. i K. 
KURYTYBA. Do Ponta Grossy przy 


była pierwsza partja osadników (5 ro- 
dzin), którzy mają osiedlić się na tere- 


nach Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Pa- * 


ranie w dorzeczu lvahy na kolenji „Wo 
la Morska”. Administracja kolonji przy- 


gotowała dla osadników domki mie- 
szkalne. 


Samolot RWD 9 zakupiony 
- przez Francję. 
WARSZAWA. Wczoraj rano z lotni- 


ska na Okęciu wystartował do lotu do 
Paryża jeden z samolotów challenge,o- 


, razie jednak pogorszenia 


wych RWD 9 z pilotem fabrycznym Do- 
świadczalnych Warsztatów Lotniczych 
(fabryka samolotów RWD) p. Chorzew- 
skim i francuskim attachć lotniczym 
kpt. Ponton d'Amecourt. 

Samolot RWD 9 został zakupiony 
przez francuskie władze lotnicze. 


Przed wyborami do Izby 
gmin. 


LONDYN. Kilka dzienników wymie- 
nia datę 28 listopada jako prawdopo- 
dobną datę wyborów do Izby gmin. W 
się sytuacji 
międzynarodowej wybory miałyby być 
odroczone. 

Obecnie rozważana jest sprawa roz- 
szerzenia podstaw obecnego rządu przez 
powołanie Herberta Samuela (liberał) 
i kilku przywódców Labour Party. 


LONDYN. Liczba bezrobotnych w 
Anglii w dn. 23 września wynosiła 
1.958.610 osób, czyli o 10.646 więcej, 
aniżeli w dn. 23 sierpnia rb. 


Aresztowania w Charbinie. 


CHARBIN. Wczorajszej nocy po do- 
konaniu szeregu rewizyj domowych, po- 
licja aresztowała około 120 osób, prze- 
ważnie obywateli sowieckich, a pozatem 
rosyjskich białogwardzistów, Chińczyków 
i Koreańczyków. Pozostają oni pod za- 


"nie chory. Przechowywał on te 
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Lekarz-dentysta 


Henryk Lejzerowicz 
Kilińskiego 3 i 
przyjmuje ;c4*7% wiecz, 


rzutem prowadzenia działalności wrogiej 
dla państwa. Wśród arsztowanych znaj 


duje się wydawca i kilku współ pracow, 
wychodzącego w Charbinie wydawnictw Ai 


sowieckiego „Nowości Wostoka”. 


Obliczanie głosów w Kłajpedzie, 


BERLIN. Na dziesiąty dzień po wy: 
borach do Sejmiku Kłajpedzkiego w 
wtorek zrana rozpoczęło się w Kłajpe- 
dzie właściwe obliczanie głosów. 


Szalona burza w Anatojji 
i na Morzu Czarnem. 
STAMBUŁ. Z rozmaitych okolic A- 
natolji donoszą © poważnych szkodach, 
jakie wyrządziła gwałtowna burza, któm 
rozszalała się nad krajem. W rozmaitych 


stronach spadł śnieg i temperatura ob. — 


niżyła się bardzo znacznie. 

W Soghout minaret meczetu, wysoki 
na 35 metrów, został porwany siłą wl- 
chru, poczem spadł na meczet, który 
się zawalił. 

Burza, która z szaloną szybkością 
rozpętała się znowu nad Morzem Czar- 
nem, wyrządziła nowe szkody. Pięć ło: 
dzi motorowych poszło na dno w por: 
cie Kerassunde. 12-tu ludzi, wchodzą: 
cych w skład załogi tych łodzi, zato: 


nęło na oczach reszty, która nie mogła 


im przyjść z pomocą. 


Tajemnica skradzionych 


>  1000-złotówek 
wyjaśniona po 10 latach. 


GDANSK. Przed dziesięciu laty skra 
dziono w porcie gdańskim na okręcie 
angielskim, który wiózł drukowane W 
Londynie banknoty polskie, pakiet ban: 
knotów po tysiąc złotych, wartości kil- 
ku miljonów złotych. 

Kradzieży tej nie wyjaśniono i z fe” 
go powodu banknotów wartości 1000 
złotych nie puszczono w obieg, a c8ł4 
emisję unieważniono. ; 

W tych dniach żona pewnego kole- 
jarza gdańskiego usiłowała wymienić 
dwa takie banknoty 


unieważnione banknoty i wezwali po 
licję. W czasie badania zatrzymanej 20 
ny kolejarza, zeznała ona, iż banknoty 
te kupiła przed dewaluacją guldena 0 
niejakiej Fredy Lubianickiej z N. Jorku, 
która zamieszkuje obecnie w Gdański 


od godziny 10 Się i 


tysiąc złotowe na 
guldeny Urzędnicy bankowi rozpoznali 


"OCM 4 OL, ZZA 


Po uzyskaniu tych informacyj władze 
śledcze aresztowały Lubianicką, Prze 


prowadzając w jej mieszkaniu rewizik, 
w czasie której znaleziono jeszcze 


unieważnionych banknotów  tysiączłot” 


wych. pe 
Właściwym sprawcą jest mąż Lubis 


nickiej, który od szeregu lat a 


ty w nadziei, że uzyskają one jeszcze 


swą „ważność. 
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DZIŚ film na podobieństwo 
rozgrywającej się wojny 


w Abisynji p.t. 
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KRONIKA 


KALENDARZYK 
Czwartek 10 października. Franciszka. 
wschód słońca o g. 5,57. Zachód o g. 18,04 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z środy na czwartek: I Aleja 


ii 
Wie ńska. 
i e: nocy z czwartku na piątek: IT Aleja, 


Ostatni Grosz. 
Zniżki kolejowe na widowiska 


"w Krakowie. Liga Popierania Tury- 


styki uzyskała od Ministerstwa Komuni- 

udają- 

cych się do Krakowa na szereg imprez, 

iakie odbędą się w dniach od 19 paź- 
dziernika do 4 listopada. 

Odbędą się mianowicie m. in. poraz 


_ plerwszy jarmark średniowieczny, wido- 
k wiska średniowieczne, zawody szermier- 
cze i łucznicze, średniowieczne obrzędy 


akademickie itp. Zniżki ważne będą od 


"18 b. m. do 5 listopada we wszystkich 


klasach wszystkich pociągów. 

Na podstawie karty uczestnictwa 0- 
soby, udające się do Krakowa, będą mo 
gły w drodze powrotnej z Krakowa do 
miejsca zamieszkania otrzymać bilety 
kolejowe w cenie 25 proc. normalnego 
biletu, 

Karty uczestnictwa wydawane będą 
bezpłatnie, obowiązuje jedynie wykupie 
nie biletu wstępu na wystawę sportowo- 
turystyczną w cenie 2 zł. 


Prezes Edmund Relmschissel 


powrócił z dniem wczorajszym do 


pracy społecznej. Na skutek usilnych 
próśb różnych delegacji, które zwracały 
się do pana prezesa Reimschiissela — 
z dniem wczorajszym pan Reimschii- 
ssel objął urzędowanie, jako Prezes 
Klubu Ogólno-sportowego  „Victoria” 


w Częstochowie. 


Niezależnie od tego pan Reimschii- 
ssel zajmuje obecnie stanowisko pre- 
zesa Rodzicielskiego Koła Szkoinego 
przy Zakładach  Naukowo-Wychowaw- 
czych Zgromadzenia S.S. Najśw. Rodzi 
oraz wice przewodni- 
czącego Sekcji Funduszu Obrony Mor- 
skiej przy Lidze Morskiej i Kolonjal- 
nej. 

Powrót p. Reimschiissela do pra- 
cy społecznej po blisko półrocznej 
przerwie miejscowe społeczeństwo 


` przyjmuje z zadowoleniem do wiado- 


mości. 
Powodu dla którego pan Reimschii- 


_ ssel wycofał się z pracy społecznej do 
tychczas nam' nie wyjawił, 


tj ale sam 
fakt powrotu jego do tej pracy prze- 


_ kreślił już dociekanie przyczyn. Życzy 
my Panu Reimschiisselowi, oraz orga- 


nizacjom, które reprezentuje pomyślnej 
pracy dla państwa i społeczeństwa. 
„Dzień działkowca", W dniu 12 


_ bm. o godz. 13.30 w Magistracie, sala 


r 8, nastąpi otwarcie ciekawego po- 
azu, ilustrującego stan plantacyj miej- 


skich i ogródków działkowych w Czę- 


stochowie, w chwili obecnej. 
Na całość złożą się: pokaz zieleni, 
Wlatów, zbiorów, planów i fotegrafij. 
Ostatnia Impreza Tygodnia Szko- 
y Powszechnej. W czwartek 10 bm. 
odbędzie się przedstawienie teatralne 


% pt. „Sluby panieńskie“ — Fredry zaku 
Plone przez sekcję imprezową Tyg. 


BE Powszechnej. Znakomita obsada 


przez nowozaangażowany zespół 
teatru miejskiego i świetna jego gra 
Pozwalają przypuszczać, że wszyscy 
Spotkamy się na przedstawieniu, tem- 


E oardziej że pokaźny dochód przezna- 
_ ony jest na Tow. Pop. Budowy Szkół 


owszechnych. è 
R Pozostałe bilety nabyć można w 
Irmie „J. Grochowska” II Aleja 31 od 


= Sdz, 19-ej a potem przy kasie. 


Dancing w „Europle“. Zawsze 
z udanych imprez Zje- 
noczone Patronaty Gimn. Państw. Żeń- 
z ego im. J. Słowackiego urządzają w 
aitek, dn. 10 b. m. o godz. 8 ej 
cz. dancing w salonach „Europy”. 
OChÓd przeznaczony na wpisy dla nie- 
amożnych uczenic. 
Zarząd Zjedn. Patronatów serdecz- 
Zaprasza wszystkich, którym leży 


SYdynuje w chorobach skórnyćh i we- 


| TIcznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8w. | 


Panie od godz. 12 do 1. 


o JUL N. p, Marji 21, I piętro, tel. 18-94 


hannene 


„ Groźne widmo redukcji wśród pracowników miejskich. 


3. 


Opozycja proponuje redukcje 30 procent pracowników miejskich. 


Jak było do przewidzenia 
sze posiedzenie Rady Miejskiej odbyło 
się pod znakiem skreśleń. 

Oczywiście, jest rzeczą zrozumiałą, 
że oszczędność, nawet daleko idąca, 
jest koniecznością w dobie kryzysu. 
Owszem, oszczędność, ale stosowana z 
umiarem. Gdy zatraci się umiar —oszczę 
dność może dać wyniki wręcz szkodli- 
we, a nawet katastrofalne. Rzecz prosta 
że wszelka dyskusja rzeczowa i logicz- 
na jest zawsze pożyteczna, ale pod wa- 
runkiem, że jest rzeczową i logiczną. 


Nie chcemy tym wstępem dyskwalifi 
kować wniosków opozycji tak prawico- 
wej, jak i lewicowej. Godzimy się na- 
wet z tem, że na dnie efektownego o- 
perowania sumami  oszczędnościowemi. 
leży rzeczywista troska o uzdrowienie 
finansów miasta. Ale tę troskę pokrywa 
i to rażąco, niestety, ale tylko efektow: 
na demagogja. 

Łatwo jest z trybuny radzieckiej na 
poklask bezkrytycznej galerji rzucać 
rakiety skreśleń. Cóż łatwiejszego — że 
użyjemy pospolitego wyrażenia „na gę- 
bę” — skreślić liczbę 30 proc. u- 
rzędników | pracowników miej- 
skich, jak to sobie życzy radny endecki 
p. Zarzecki. Możnaby, z lepszym efek- 
tem, skreślić odrazu 70 procent. 


Cóż łatwiejszego jak wstać z miejsca 
i oświadczyć: 

„Imieniem Klubu Narodowego żądam 
redukcji 30 proc. pracowników!” 

Ale gdyby ten sam p. Zarzecki, czło 
nek Stronnictwa Narodowego i człowiek 


Wczorajszy 

Najstarszy oskarżony, a raczej naj- 
starsza oskarżona w tym  osobliwym 
procesie liczy zaledwie lat 22, najmłod 
si zaś jej bohaterowie po lat 16. To też 
niedarmo w tym procesie młodych je- 
den z uczniów gimnazjum w swojem 
zeznaniu uparcie kilkakrotnie nazwał 
22 letnią Surę Działowską, tytułową 
niejako postać sprawy „starszą osobą”. 

I ta młodość oskarźonych rzuca 
swoisty koloryt na całą sprawę. Zade- 
cydowało to nawet o tonie przemówie- 
nia pprok. Schlittera, który w swem 
przemówieniu oskarżycielskiem jakby 
umyślnie unikał zbyt twardych i ostrych 
słów. 

Na ławie oskarżonych zasiedli Su- 
ra Działowska, Edward Różański, Jan 
Gorbunow, Mieczysław Wajnberg, Jan 
Lewkowicz, Aleksander Józef Grejniec 


‘i Zygmunt Szczepanowski. 


Pierwsi dwoje byli już skazani 
komunizm, pozostali zaś oskarżeni są 
byłymi, ściślej zaś mówiąc zawieszo* 
nymi uczniami miejscowych średnich 
zakładów naulkrowych Akt oskarżenia 
zarzucał im, że na początku 1935 roku 
utworzyli na terenie miejscowych gim 
nazjów komórki Związku Młodzieży Ko 
munistycznej Polski. Główną organiza 
torką tych komórek była Działowska 
przy wydatnym współudziale Różańskie 
go. Zebrania młodocianych konspirato- 
rów odbywały się w bramach domów 
Nr. Nr. 24, 35 i 48 przy ulicy Marji 
Panny i w ogrodzie przy ul. Pułaskie- 
go, należącym do rodziców . Grejnieca. 
Członkowie kółek używali pseudoni- 
mów partyjnych: Grejniec jako syn 
właściciela ogrodu występował pod 
pseudem „Ogrodnika” Działowska — 
Maryśki, Różański — Mietka, Gorbu- 
now — „Maciste” i „Białogwardzisty”. 


Dalej akt oskarźenia podkreśla, że 
20 kwietnia wieczorem na ulicy Chło- 
pickiego rozrzucone zostały ulotki, za- 
tytułowane „Do żołnierzy garnizonu 
częstochowskiego”, i że sprawcą roz- 
rzucenia okazał się 15-letni uczeń Zy- 
gmunt Szczepanowski. 

Najciekawszą bodaj figurą procesu 
jest 16-letni Jan Giorbunow, który do. 
tychczas jest obywatelem sowieckim, 
Wywieziony został dzieckiem z ojczy- 
zny, rzuconej w wir szalonego ekspery 
mentu społeczno - politycznego, we 
wczesnem dzieciństwie utracił ojca, 
matka jego po stracie męża poślubiła 
Polaka i obywatela Państwa Polskiego, 
chłopak zaś z nieznanych nam bliżej 


wczoraj- 


za: 


skiej i 


bądźcobądź zażywny, znalazł się przy- 
padkowo w skórze tego szarego pracow 
nika miejskiego, gdyby przejął jego kło- 
poty i troski, to p. Zarzecki oburzyłby 
się na takie bezceremonjalne potrakto- 
wanie jego skromnej wegetacji. Ale 
Klub Radziecki Stronnictwa Narodowego, 
które reprezentuje p. Zarzecki świata 
pracy niezna i łos tych właśnie szarych 
ludzi jest mu chyba obojętny. 


Boć czyż można do tak ważnego za 
gadnienia podchodzić w formie z powie 
trza wziętych cyfr redukcji? 


Można się zgodzić i, niestety trzeba 
się zgodzić, że Polska przeżywa nad- 
mierny objaw przerostu biurokracji, że 
w stosunku do całokształtu bezrobocia 
procentowość inteligencji jest zbyt wiel 
ka. Tak, to jest zło istotne, ale i ko- 
nieczne i trudno argumentować okolicz- 


. nością, że przed wojną magistrat zatru- 


dniał 5 czy 7 urzędników a dziś zatru- 
dnia ich 140. Sto lat temu prawdopo- 
dobnie wystarczył jeden tylko woźny. 
Takie potraktowanie ważkiego zagadnie: 
nia raczej dyskwalifikuje wnioskodaw- 
ców. Boć Częstochowa dawna nie wy- 
trzymuje porównania z Częstochową o- 
becną, a zadania obecnego samorządu 
są niepomiernie większe i 'poważniejsze 
od zadań dawniejszego samorządu. 

- Czy jednak snmorząd nasz posiada 
nadmiernie rozbudowany aparat biuro- 
kratyczny? 

Niech na to pytanie odpowiedzą cy- 
fry, które w formie wyjaśnienia zacyto- 
wał Radzie prezydent Mackiewicz. 


W roku 1928 29 wydatki na admini- 
strację ogólną wynosiły 25 proc. sumy 
budżetowej, w roku 29-30 — 24.4 proc., 
3031 — 20,8 proc, 31-32 — 18.5 
proc., 32 33 — 21,8 proc., 33-34 — 18,8 
proc., 3435 — 19,8 proc. 

Jeżeli uwzględni się, że lata wskazu 
jące najwyższy procent wydatków na 
administrację ogólną przypadają na o- 
kres najlepszej konjunktury, a w latach 
dalszych, już wprawdzie kryzysowych, 
istniał t.zw.zarząd komisaryczny, bez rady 
miejskiej, to i z cyfr tych jasno wynika, 
że obecna gospodarka miejska postawio 
na jest pod znakiem daleko idącej osz- 
czędności. - 

Wogóle na wczorajszem posiedzeniu 
operowało się cyframi okrągłemi bez 
potrzeby umotywowania tych skreśleń, 
a co ważniejsze bez wnikania, czy te 


„redukcje nie sparaliżują sprawności ad 
ministracyjnej magistrackiej. 


apomina ć bowiem nie- 
wolno, że obecna wielka i 120-tysięcz- 
na Częstochowa, nawet przy istotnie do 
brze zmoniowanym aparacie posiada 
jednak budżet szczupły i wielkie potrze- 
by: jest miastem reprezentacyjnem i o- 
środkiem ruchu pątniczego i turystycz- 
nego. Nam, którzy znamy Częstochowę 
z lat poprzednich, brudną i mroczną i 
podziwiamy ją dzisiejszą, nowoczesną i 
kulturalną — dla nas, mieszkańców, o- 
szczędności nieprzemyślane a jedynie 
obliczone na efekt są objawem niepoko- 
jącym. 
Ważną tę sprawę omówimy szczegó= 
łowo w dalszych artykułach. 


proces komunistyczny. 


motywów postanowił wrócić do Rosji i 
stara się o zezwolenie na wyjazd. 

Kółka uczniowskie: powstały z po- 
czątkiem roku 1935, lecz w pierwszych 
miesiącach wlokły dość mdły, suchot- 
niczy żywot. Doplero ingerencja Dzia- 
łowskiej zgalwanizowała  suchotniczą 
egzystencję obumierających w samem 
zaraniu swego istnienia kółek, wzbudzi 
ła w nich nowe życia bicie Ten okres 
ożywienia przypada na kwiecień, roz- 
poczynają się dość często konspiracyj- 
ne zebrania w bramach, „berże”, jak 
je w swoim umownym żargonie na- 
zywali uczniowie, oraz w ogrodzie 
Grejnieców. Motyli żywót kółek koń- 
czy się w dniu 21 kwietnia, kończy 
się fatalnie i dramatycznie, następują 
aresztowania. j 

Ogółem aresztowanych zostaje kil 
kunastu uczniów, z których część zo» 
stała postawiona w stan oskarżenia, 
pozostali zaś w dniu wczorajszym wy- 
stąpili w charakterze świadków. 

Rozprawie przewodniczył sędzia o- 
kręgowy Terpiłowski, w charakterze 
wotantów przy stole sędziowskim za- 
siadali sędziowle Chrapowicki i Pa- 
welski, oskarżał pprok. Schlitter, proto 
kół posiedzenia prowadził apl. sądowy 
Jakubowicz, obronę w imieniu Działow 
Różańskiego wnosił mec. D. 
Markowicz, Gorbunowa mec. Dorf, 
Wajnberga mec. Dziubiński, Lewkowi- 
cza — mec. J. Markowicz, Grejnieca 
— mec. J. Paciorkowski i Szczepanow 
skiego — mec. Plebanek. 


Rozprawa wzbudziła zrozumiałe za- 
interesowanie w całem mieście. To 
też szczupła sala posiedzeń sądu okrę- 
gowego wypełniona była do ostatniego 
miejsca. t j 

I co szczególnie należy podkreślić: 
właśeiwe koszty procesu, mamy na uwa 
dze przedewszystkiem koszty moralne 
płacą rodzice oskarżonych, którzy z 
prawdziwą męką śledzili przebieg roz- 
prawy, wpatrzeni w sąd, jak w swoje 
przeznaczenie, pożerani lękiem i oba- 
wą o los synów. 

Zaden z oskarżonych do winy się 
nie przyznał. Oskarżony Grejniec w 
swojem wyjaśnieniu twierdził, że koła 
powołane były do życia w celach wy- 
łącznie samokształceniowych, że dysku 
towano tam na temat możliwości woj- 
ny włosko-abisyńskiej, rozprawiano o! 
rewolucji na Kubie, wygłaszano odczy- 
ty na tak niewinne tematy, jak rozwój 
szkolnictwa w Polsce. 


Oskarźony Różański w sposób 
kategoryczny zaprzeczył twierdzeniom 
aktu oskarżenia jakoby miał on wy- 
stępować w roli komunistycznego in- 
struktora młodzieży. „Ja, oświadcza 
oskarżony, który mam elementarne 
wykształcenie nie mógłbym uczyć ucz- 
niów 7-ej klasy. 


Przed sądem przesunął się liczny 
szereg świadków. Pierwsi zeznawali 
funkcjonarjusze wydziału śledczego, 
którzy poważnie obciążyli wszystkich 


oskarżonych. Bardzo długie i wyczer- 
pujące zeznanie złożył przodownik Bzo 
wicki w szczególności uwypukłając ro- 
lę Działowskiej i Różańskiego, oraz 
Lewkowicza, Wainberga i Grejnieca. 
Spowodowało to ostre starcie między 
świadkiem a adwokatami Paciorkow- 
skim i J. Markowiczem, którzy zakwe* 
stjonowali ścisłość danych, przytoczo- 
nych przez świadka Bzowickiego. 


Świadek Bzowicki twierdził, że o- 
skarżony Grejniec pewnego dnia za- 
niósł na punkt rozdzielczy w osławio* 


.nym ogrodzie przy ulicy Pułaskiego 


paczkę odezw. Na to mec, J. Pacior- 
kowski oświadcza, że to nie były o- 
dezwy, ale gwoźdźie na budowę. Rów- 
nież i ze strony mec. J. Markowicza 
uległa zakwestjonowaniu kompromitu- 
jąca, jak zeznał świadek Bzowicki, 
treść zapisek, znalezionych u Lewko- 
wicza. Zapiski te zostały zwrócone o- 
skarżonemu i przeto zdaniem obrony 
nie mogły.zawierać niczego kompromi- 
tującego. A ze 

Kierownik brygady politycznej st. 
przodownik Krawczyński w całej roz- 
ciągłości potwierdził dane aktu oskar- 
źenia dodając, że oskarżeni Grejniec i 
Gorbuńow po zwolnieniu z aresztu 
prewencyjnego nie zerwali kontaktu ze 
sferami wywrotowemi. 

Pozatem zeznawali st. posterunko- 
wy Maciąg, Kaleta i inni. 

Następnie przyszła kolej uczniów, 
którzy narówni z oskarżonymi należeli 
do nielegalnych kółek leez obronną 
ręką wyszli z dochodzenia. Sąd prze- 
słuchał uczniów Janusa, Zabe, Certo- 


wicza oraz byłego ucznia Sucheckiego. 


Dość ciężkie chwiie, rzecz natural- 
na, przeżywali ci świadkowie, robiąc 
niejako rachunek sumienia i rachunek 
wydarzeń tych kilku miesięcy. Niektó- 
rzy znich widomie oszczędzali swoich 
kolegów i sąd z wielkim trudem mu- 
siał wydobywać z nich każde słowo. 
Najbardziej obciążającem dla kilku o- 


U 


Śtr. 4. 


„SŁOW O” 


` skarżonych okazało się zeznanie świad 
ka Certowicza. 

Swiadek Zaba przyznał się, że na 
jednem z konspiracyjnych zebrań w 
ogrodzie słuchając referatu zasnął snem 
sprawiedliwego. 

Świadek Janus zeznał, że, zapy- 
tany przez jednego z kolegów, który 
chciał wciągnąć go do kółka, jakie po- 
lityczne poglądy wyznaje, odpowiedział 
krótko i węzłowato, że nie lubi żydów. 
' To także światopogląd polityczny. 

Zeznania tych kilku świadków do- 
starczyły jaskrawego przyczynku do 
charakterystyki nastawień moralnych i 
ideowych współczesnej młodzieży, ro- 
snącej w kurzawie sprzecznych haseł 
polityczno - społecznych i targanych 
przez przeciwstawne prądy, zawzięcie 
walczących o rząd dusz młodej gene- 

racji. 

= O godzinie 8.ej wiecz. zabrał głos 
przedstawiciel oskarżenia publicznego 
pprok. Schlitter, popierając oskarżenie 
w całej rozciągłości i podkreślając ze 
szczególnym naciskiem, że jedynie 
dzięki czujności wydziału śledczego 
nielegalne kółka uczniowskie uległy 
szybkiej likwidacji Lecz mogło się 
stać inaczej i oskarżeni w tym wypad- 
` ku poszliby z propagandą swych ha- 
seł w szeroki bezkrytyczny ogół swych 
rówieśników. 
A Z obrońców pierwszy przemawiał 

mec. D Markowicz, który stosunkowo 
miał najbardziej ciężkie i niewdzięcz- 
ne zadanie — obronę Działowskiej i 
Różańskiego, karanych już za komu- 


nizm. Obrońca bardzo energicznie 
zwalczał możliwą sugestję tych wyro- 
ków skazujących, które jak klątwa 


przeszłości wloką się za jego klijenta- 


Mec. Dorf w obronie Giorbunowa 
dowodził, że jego klijent niczem nie 
zawinił, poza zupełnie zrozumiałem w 
jego sytuacji zainteresowaniem dla 
Rosji Sowieckiej, do której za kilka 
miesięcy ma powrócić. | wszystko co 
czynił i co zarzuca mu aktoskarżenia, 
wszystkie znalezione u niego zapiski i 
materjały, dotyczące spraw Rosji, były 
tylko wyrazem jego zainteresowania i 
sentymentu dla kraju rodzinnego. 

Bardzo gorące przemówienie wygło 
sił również mec. Dziubiński, dowodząc 
zupełnej niewinności Wajnberga i wy- 
rażając zdziwienie, że jednych uczniów 
postawiono w stan oskarżenia, innym 
zaś przypadła rola świadków, obciąża- 
jących swych kolegów. 

` Pięknie przemawiał mec. J. Marko- 
wicz, dowodząc absolutnej niewinności 
Lewkowicza. Cała ta konspiracja trwała 
zaledwie kilkanaście dni i znalazła wy- 
raz jedynie w rozbrajających w swej 
prymitywnej naiwności zebraniach w 
bramach domów i ogrodzie. 

Mec. Raciorkowski bardzo energicz 
nie zwalczał zarzuty przeciwko Grejnie- 
cowi, a w szczególności zarzut, jakoby 
miał on wtargnąć do T. U. R-u celem 
zaprowadzenia tam innych porządków. 
- Bieg rozumowania obrońcy szedł w 
tym kierunku, że klucz do zrozumie- 
nia i właściwej oceny całej tej spra- 
wy daje młodość oskarżonych, zwłasz* 
cza że ich Egerją i źródłem natchnień 
była młoda panienka, a kto, w sie- 
demnastej wiośnie życia, może się o- 
przeć wpływom kobiety. 

Ostatni przemawiał mec. Plebanek, 
dowodząc, że Szczepanowski zupełnie 
przypadkowo znalazł się w tej przykrej 
sprawie. Przypadek zrządził, że szedł 
on w towarzystwie kolegi ulicą Kiliń- 
skiego akurat w chwili, gdy jakiś nie- 
znany sprawca rozrzucił ulotki treści 
antypaństwowej i Bogu ducha winny 
chłopiec przyznał się do winny uwie- 
rzywszy, że za cenę tego przyznania 
uniknie dalszego dochodzenia i zao- 
szczędzi przykrości swym rodzicom, 
w sądzie jednak całkowicie cofnął pier 
wotne zeznanie. 

W ostatniem słowie wszyscy oskar- 
żeni ograniczyli się wyłącznie do proś- 
by o uniewinnienie. Kilka słów powie- 
dział jedynie oskarżony Różański, na- 
zywając pierwszy i jedyny swój wyrok 


= Skazujący pomyłką sądową, która mści 


się na nim w dalszym ciągu. 

O godz. 10-ej wieczorem przewod- 
niczący sędzia Terpiłowski zamknął po- 
siedzenie, zapowiadając ogłoszenie wy- 
roku na godz. 11 tą rano następnego 
dnia. 

Sąd skazał Działowską na 3 i pół 
roku więzienia, Różańskiego na 3 lata, 
Gorbunowa na umieszczenie w domu 


Wielki sukces zbiórki ulicznej 
na rzecz „Tygodnia Szkóły Powszechnej”. 


W ubiegłą niedzielę dn. 6 bm. odby- 
ła się na terenie naszego miasta zbiór- 
ka uliczna na rzecz „Tygodnia Szkoły 
Powszechnej” zorganizowana przez Kie- 
rownietwa Szkół Powszechnych łącznie 
z Komitetami Rodzicielskiemi i Człon- 
kami Kół Towarzystwa Popierania Bu- 
dowy Publicznych Szkół Powszechnych. 
Zbiórka dała nadspodziewany wynik, ze- 
brano bowiem ogółem 1.087 zł. 75 gr., 
podczas gdy w r. ub. zebrano tylko zł. 
521 gr. 10. Świadczy to wybitnie © co- 
raz większem zainteresowaniu szkołą 
powszechną ze strony społeczeństwa 
częstochowskiego i pozwala mimo kry: 
zysu patrzeć śmiało naprzód. 

Poszczególne szkoły zebrały nastę- 


pujące sumy: Szkoła Nr. 1 — 61 zł. 01 
gr., Nr. 2 — 52 zł. 32 gr., Nr.3—51 zł. 
57 gr, Nr. 4—156 zł. 79 gr, Nr. 6—44 
zł. 49 gr., Nr. 7—100 zł. 04 gr., Nr. 8 
—51 zł. 48 gr, Nr. 9 — 63 zł. 28 gr., 
Nr. 10—46 zł. 60 gr.. Nr. 11 — 120 zł. 
20 gr., Nr. 12, 13 i 15—45 zł. i 64 2l., 
Nr. 14—86 zł. 23 gr., Nr. 17—31 zł. 21 
gr, Nr. 19 i 20 — 98 zł. 83 gr., Nr.21 
—15 zł. 11 gr., Nr. 22 — 62 zł. 95 gr. 
razem więc 1087 zł. 75 gr. 

Wszystkim którzy w jakikolwiek spo- 


sób przyczynili się do zorganizowania i 


przeprowadzenia zbiórki składa Komitet 
Tygodnia Szkoły Powszechnej najgoręt- 
sze podziękowanie. 


A E POPOWE OE RO TT N, 


poprawy, Wajnberga i Lewkowicza na 
karę po 2 lata z zawieszeniem wyko- 
nania wyroku na przeciąg lat 5, Grej- 
nieca na 2 i pół roku więzienia. Szcze 
panowski został uniewinniony. Gorgu- 
now i Grejniec zostali aresztowani na 
sali. 


Potrącanie rat Pożyczki Inwe- 
stycyjnej przy wypłacie premji. — 
Delegat do spraw Premjowej Pożyczki 
Inwestycyjnej wydał pouczenie o proce- 
durze wypłacania premji pożyczki. Zgod 
nie z warunkami zamieszczonemi na od 
wrotnej stronie świadectw tymczasowych 
instytucje upoważnione do wypłacania 
premji sprawdzą w placówce subskryp” 
cyjnej, czy numer obligacji, na który 
padła wygrana, był subskrybowany przez 
okaziciela świadectwa. 

Premja po stwierdzeniu tożsamości 
osoby będzie wypłacona przy równo- 
czesnem potrąceniu z wygranej nieopła 
conych jeszcze rat Pożyczki Inwestycyj-- 
nej. 

Pielgrzymka z Gostynina. W dniu 
9 b.m. o god. 5 m. 20 przybyła do Czę- 
stochowy pielgrzymka z Gostynina w licz 
bie 100 osób. 

Ulgi w opłatach szkolnych dla 
dzieci kolejarzy i pocztowców. Ulgi 
w opłatach szkolnych 1 taksach admi- 
nistracyjnych, przysługujące dzieciom 
czynnym funkcjonarjuszów państwowych 
i zawodowych wojskowych, przyznane 
zostały również dzieciom pracowników 


przedsiębiorstw państwowych, jak pol- ' 


skie koleje państwowe i polska poczta, 
telegraf i telefon. 

Dzieciom pracowników innych przed- 
siębiorstw państwowych, jak monopole, 
Bank Polski, zniżki w opłatach szkol- 
nych mogą być przyznawane tylko in- 
dywidualnie, w wypadkach niezamożno- 
ści rodziców i w granicach zwolnień, u- 
stalonych odpowiedniemi zarządzeniami 
ministerstwa oświaty. J 

Jak częstochowska „Brygada“ 
żegnała swego prezesa.  Bywalców 
„Savoyu* zastanowiły przygotowania, 
czynione w dn. 6 b. m. przez zarząd 
tej restauracji do przyjęcia jakiegoś 
większego zespołu. Sytuacja wkrótce 
się wyjaśnia. O godz. 15-ej wkracza 
na salę pokaźne grono osób. To „Bry 
gada”, Klub drużyn sportowych przy 
Stowarzyszeniu Pracy Wychowawczo- 
Społecznej im. Marszałka Piłsudskiego 
w Częstochowie, przybywa pożegnać 
swego prezesa p. majora Rudolfa Ostri 
hansky'ego, dowódcę Il-4 p.ā. c., który 
w niedługim czasie opuścić ma Często- 
chowę. 

Cały zarząd „Brygady” wraz z człon 
kami poszczególnych drużyn sporto= 
wych, sympatykami i prezesem majo- 
rem Ostrihanskym na czele zajmują 
przygotowane miejsca. Przy wspólnym 
posiłku, przerywanym wiwatami na 
cześć ustępującego prezesa Klubu, roz 
poczyna się miła pogawędka towa- 
rzyska. 

Zabiera głos kpt. Wachowicz z 7 
p. a.l. i żegna majora Ostrihansky'ego 
imieniem miłośników sportu. W imie- 
niu zarządu „Brygady* przemawia p. 
Motłoch i w pięknych słowach przed- 
stawia obecnym owocność pracy majo 


"ra Ostrihansky'ego na stanowisku pre- 


zesa Klubu, jego zalety organizator- 
skie, taktykę działania i dążność do 
wyróżnienia się Klubu od innych jemu 
podobnych, co — dzięki usilnym stara- 
niom, mającym na celu wpojenie w 
członków dyscypliny, obowiązkowości 
i ambicji sportowej — dało możność 
drużynie piłkarskiej „Brygady* zdoby- 


cia na rok bieżący tytułu mistrza O: 
kręgu Kieleckiego. Z ramienia Stow 
Pracy Społ.-Wychowawczej im. Marsz. 
Piłsudskiego przemawiał inż. Franke, 
a imieniem drużyny bokserskiej „Bry- 
gady“ — p. Szproch, który w prostych 
ale wzruszających słowach żegnał pre- 
zesa, oświadczając, że nie umie prze- 
mawiać, ale zato potrafi dobrze walić 
i w dalszym ciągu swojej przemowy 
złożył przyrzeczenie, że drużyna bok- 
serska dołoży wszelkich starań, ażeby 
nietylko nie uronić nic z tego co zdo: 
była, ale odwrotnie — będzie zdążała 
stale do zdobywania laurów zwycięstwa 
dla swego klubu, 

Wkońcu wręczono p. majorowi O- 
strinansky'emu adres, pięknie wykona- 
ny—w formie dyplomu i powzięto re- 
zolucję, by stale go informować o 
wszelkich meczach jakie klub będzie 
rozgrywał oraz o ich wyniku. 

Na zakończenie p. major Ostrihan- 
sky — w krótkich, ale jędrnych żoł- 
nierskich słowach — podziękował ze- 
branym za urządzoną mu owację oraz 
za cenną współpracę i życzył Klubowi 
pomyślnego rozwoju i przyszłych lau- 
rów. 


Wstrząsająca tragedja rodzinna 


W Bydgoszczy rezegrała się wstrzą- 
jąca tragedja rodzinna. 

Przed dwoma blisko laty osiedlił 
się tam kupiec zbożowy z Częstocho- 
wy, Stanisław Wróblewski, którego ro- 
dzice zamieszkują w dalszym ciągu w 
Częstochowie. Wróblewskiemu dość do- 
brze się powodziło na nowym terenie 
to też wkrótce założył własne ognisko 
domowe, poślubiając córkę bogatego 
hurtownika bydgoskiego,  Krawczyń: 
skiego. 

Pożycie małżeńskie Wróblewskich 
było przez dłuższy czas .szczęśliwe, w 
ostatnich jednak czasach sytuacja ule- 
gła zmianie. Od chwili, gdy Wrób- 
lewska poznała jakiegoś Francuza, naz- 
wiskiem Dupont przybyłego na pewien 
czas do Bydgoszczy w sprawach han- 
dlowych, rozpoczęły się nieporozumie- 
nia między małżonkach. Wróblewski, 
podejrzewał bowiem żonę, że zdradza 
go z Dupontem. Stosunki nie uległy 
poprawie nawet wówczas. gdy na świat 
przyszło dziecko. Wróblewski twierdził 
że dziecko to pochodzi ze stosunku żo 
ny z Dupontem. Maltretowana przez mę 
ża, nieszczęśliwa kobieta nosiła się nawet 
z zamiarem popełnienia samobójstwa. 

Wczoraj doszło znów między mał- 
żenkami do burzliwego zajścia, spowo* 
dowanego przez Wróblewskiego. Niesz- 
częśliwa kobieta, doprowadzona do roz 
paczy schwyciła leżący w biurku męża 
rewolwer. Padły dwa strzały i śmiertel 
nie ugodzony Wróblewski runął na po- 
dłogę. Wróblewska udała się następnie 
do sąsiedniego pokoju i zabiła swe 
dziecko, poczem sama pozbawiła się 
życia. ; 

Trójka włamywaczów  osladła 
za kratami. W nocy na 5 bm. nie- 
znani sprawcy włamali się do warsztatu 
masarskiego, Ludwika Całusińskiego we 
Mstowie i skradli wyroby masarskie 
wartości 144 zł. Jak ustalono obecnie, 
kradzieży tej dokonali zawodowi włamy 
wacze z Częstochowy: Trąbski Józef, 
zam. przy uliey Olsztyńskiej nr. 65, 
Opala Adam, zam. przy ul. Złotej 10 i 
Trąbski Mieczysław, zam. przy ul. Nad- 
rzecznej 86, od których skradzione wy- 
roby odebrano i zwrócono poszkodowa* 
nemu. Złoczyńcy zostali osadzeni w 
więzieniu. 


, 


Losy I-e! klasy 


do nabycia w szczęśliwej 
kolekturze 


Kantor Wymiany i Loterji 


J. WEKŚLER 


Aleja 6. 
NAJWIĘKSZA WYGRANA 
zł. 1.000.000 miljon 


E E í 


Skradły... parę skarpetek. Do 
sklepu p. Arona Daumana (Aleja 5) przy 
były wczoraj dwie wieśniaczki i zażą- 
dały okazania im skarpetek. W czasie 


oglądania okazanych im skarpetek skra: i 


dły one... jedną parę, poczem nic nie 


kupiwszy opuściły sklep. Stwierdziwszy 
brak skarpetek, p. Aron wszczął alarmi | 


policja przychwyciła sprawczynie kra: 
dzieży, któremi okazały się mieszkanki 
wsi Kamińsko (gm.Przystajń) Władysława 
Mizera i Stanisława Biela. 


Odebrać można. W Il-im komisar. 
jacie policji znajdują się do odebrania 


kartofle, porzucone przez sprawców kra: 


dzieży na ulicy Wilsona. 

W IIl.im komisarjacie znajduje się 
do odebrania łańcuch, znaleziony na w 
licy Narutowicza. 


Groźby są karalne. Do policji 


zgłosił się Szymon Bulwik (ul. św. Bar- 


bary 99) i zameldował, że niejacy, Dy- 
balski (ul. Bema 11) i Nowak (ul. Źród 
lana) grożą mu zabójstwem. 


50 zł. nagrody. W czasie pościgu 
za mordercami śp. Krzyżanowskiego 
zgubiono w ub. poniedziałek pomię: 
dzy Stradomiem a Sabinowem rewol 
wer. Uczciwy znalazca zechce się zwró 


cić do wydziału śledczego, który za 


zwrot rewolweru wypłaci mu 50 zł. na 
grody. j 


Sensacyjna operacja. 
Lekarz zeszył przecięte nożem 
\ serce. { E 


W szpitalu św. Aleksandra w Ra* 


RADOMSKA. 


Nr. 233 i 


domsku. dokonano rzadko notowanej W Ź 


medycynie chirurgicznej operacji serco: 
Niebezpiecznej operacji poddany został 
mieszkaniec kolonji Młodzoowy, 27-letni 
Mielczarek, ranny nożem w serce pod- 
czas bijatyki. i 
_ Po przewiezieniu rannego do szpiłta” 

la stwierdzono, iż jedynie operacja mo 
że utrzymać go przy życiu. Zeszycia 
przebitego serca podjął się lekarz Ra" 
czelny szpitala dr. Oczkowski. 

Stan Mielczarka po operacji jest na: 
dal ciężki, niemniej jednak istnieja 
wszelkie dane, że uda się utrzymać 80 
przy życiu. 

— W czasie bójki postradał Z6* 
ba. Józef Tkacz ze wsi Rogaczówek 
gm Żytno, w czasie bójki w restauracj 


we wsi Żytno z Janem Marjankowskim 
będąc uderzony w szczękę twardym 
przedmiotem, postradał zęba trzonó” - 


wego. 

Marjankowski stanie wkrótce przed 
sądem. 

— Przy zbieraniu oflar jako 90 
rzelcy, kradli! W dniu 5 bm. przyby 
ło do Radziechowic Il 2 ch osobników 
podających się za pogorzelców, którzy 
zbierali datki w naturze od tamtejsze! 
ludności. Będąc u Stanisława Adam 
czyka jeden z nich, korzystając Z nie' 
uwagi gospodarza, skradł zegarek. Gdy j 
po ich wyjściu Adamczyk zauważy 
brak zegarka wszczął za nimi pošadđď 
Zbiegłych dopędził w Radzionkowicać 
I, gdzie przy jednym z zatrzymanyć 
znaleziono zegarek i ooddano go W 
cz policji. Drugi zbiegł. Zatrzymany” 
okazał się Jan Chmielarski zł Działo” 
szyna. 


Nr. 233. 


piłka nożna. 
Omówienie i ocena 
niedzieinego meczu. 
Niedzielny występ zawodowych pil- 
zy Wiednia, zgromadził na stadjonie 
ko Marsz. J. Piłsudskiego wobec pięk 


nej pogody zgórą tysiąc osób. Widow- 


niedzielnego spotkania, była kla- 
sycznem przeciwieństwem do publicz- 
ności, jaka widujemy na meczach o 
mistrzostwo. Stwierdzić musimy prze- 
to, że publiczność niedzielnego meczu 
składała się w większości ze znawców 


foutbalowych i 


ge takiej właśnie publiczności jest 
mjepszym wykładnikiem, że sportowa 


cie, lecz muszą one być interesujące i 
stać na odpowiednim poziomie tech- 
nicznym, a nie być zwykłą. bezładną 
kopaniną, lub też polowaniem na koś 
ci przeciwnika. 

Przystępując do oceny gry, stwier- 
dzić należy źe rozczarował nas system 
gry wiedeńczyków, którzy grali górą, 
a nie przyziemnie, co nie przeszkadza 
ło dążyć im konsekwentnie do zgóry 
wytkniętego punktu, a przyznać należy 
im, że robili to dość efektownie. Prze- 
wyższali oni gospodarzy technicznie i 
szybkością. W polu również byli lepsi, 
lecz pod bramką brak im było wykoń- 
czenia. Mimo, że w drugiej połowie 
mieli goście lekką przewagę nie umie 
lijednak wykorzystać ani jednej sytu- 
acji podbramkowej. W napadzie wyróż 
niali się: Donnenfeld — lewy łącznik i 
Reich—prawo skrzydłowy. Pomoc i o- 
brona dobra. Bramkarz słaby, lecz od- 
Ważny i zaryzykował parę. wybiegów, 
które pewnie wygrał. 


Zespół nasz do przerwy grał dobrze, 
lecz po przerwie paru graczy nie wy- 
trzymało meczu, mimo, że cały mecz 
prowadzony był w słabem tempie za 
wyjątkiem ostatnich 20 min. Napad 
zmarnował trzy pewne bramki. Tak 
Kurek Il jak *Cichęcki nie umieli wy- 
Korzystać sytuacji, kiedy znaleźli się 
Sami z bramkarzem. Langier zaś strze- 
lając rzut karny (jedenastkę) strzelił, 
lecz tylko 5 mtr. w bok od bramki, 
Najlepiej jeszcze wypadł Polak oraz 
żednarek (Brygada), który jednak mu- 
Si potrenować. Najsłabszą częścią ze- 
społu za wyjątkiem Mosza była linja 
Pomocy, co było już zgóry do przewi 


dzenia, Tak Leszczyński jąk i Pilawka 
nie nadali się do zespołu. Kołodziej 
Czyk również zagrał słabo, a pod ko: 


mec meczu nie starczyło mu sił. 

ę rzeciwieństwem napadu i pomocy 
ce trio obronne. Lach zagrał bardzo 
“rze, a Bąkowski dzielnie mu sekun 
się Kr Specjalne wyróżnienie należy 
O KOWI za jego brawurówą grę i 
SAR wprost obronę. Błysnął 
JYERA ej pełni swojemi walorami. 
Reprezentacji” też w lwiej części jemu, 
Byciesko, z tego spotkania wyszła 
__ Wiedeńcz 
porażkę, 
Melnsztok 


nie 


ycy ponieśli więc pierwszą 
Zawodami kierował p. inż. 
Poprawnie. 

ako przedmecz odbyło się spotka- 
rezer Brygady i Turystów, zakoń- 


to z 
ku 7:9) iastwem Brygady w stosun: 


Kaes. 


FUTRA i 


„DAMSKIE 

i MĘSKIE 
lisy, błamy skórki 

w wielkim wyborze poleca 


MICHAŁ AJDELMAN 


c 
zestochowa, Piłsudskiego 2. 


Willa w 
B 


Ogrodzie okolona świerkami 
aped, PODATKÓW. 
| Do sprzed Je z kuchnią. Taras, Hol. 
Warunkach pu tanio na dogodnych 
À AEA 3 Ewent.do wydzierżawienia 
; ems Te parcele ogrodowe 
iadomośc: rzewka owocowe). 
ŚREJNIEC  Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
W Częstochowie II Aleja 24, 


Marją Orłowska ul. Dąbrow- 
skiego Nr. 28, II piętro. Ro- 
z fotografji kredką. 


publiczności wyrobio-. 
nej sportowo. Przybycie więc tak licz- 


(zęstochowa chętnie uczęszcza na me-- 


„ SŁOWO* 


3. 


sowo sportowe Jakiemi drogami wojska włoskie 


mogą dostać się do serca Abisynii? 


Abisynja — to skalista warownia. O- 
bronne, górzyste położenie kraju, o któ 
rem wspominaliśmy już nieraz, stanowi 
jakgdyby wał ochronny, utrudniejący nie 
przyjacielowi działania wojenne, na co 
tak bardzo liczą broniący niepodległości 
swej ojczyzny Abisyńczycy. 

Lecz rząd włoski wystudjował bardzo 
starannie topograficzne właściwości Abi 
synji i wytknął dokładnie 6 dróg, które- 
mi posuwać ma się armja włoska ku sto 
łecznej Addis Abebie. 
` Wojska, nacierające od strony Erytrei, 
mają iść trzema drogami: pierwsza pro- 
wadzi przez dolinę rzeki Barraka Gash 
do Qionderu, leżącego na południo-za- 
chód Adui, pamiętnej z klęski 1896 r. i 
głośnej już z obecnych, toczących się 
tam od kilku dni krwawych bojów. 

Druga zmierza ku Magdali, jest to 
droga, którą w r. 1868 kroczył po zwy- 
cięstwo ną czele wojsk angielskich gen. 
Napier. Trzecia wreszcie po przez wyży 


nę Danakił (z Mussa Ali) ma otworzyć. 


dostęp do linji kolejowej, łączącej Ad- 
dis Abebę z portem Dżibuti. 

Z drugiej strony oddziały włoskie, 
nacierające od granicy z Somali, mają 
wytkniętą drogę w kierunku na Harar, 
jednego z największych miast abisyń- 
skich i prowincję ojczystą Negusa. W 
ten sposób zamierzają Włosi dostać się 
do linji kolejowej z południa, trzymając 
się marszu doliny rzeki Webi Szebali i 
rzeki Web, w sąsi:dztwie których pobue 
dowano wspaniałe szosy już przed kilku 
miesiącami. 

Włoski marsz w kierunku Farraru za 
pewnić ma Włochom posiadanie tak 
ważnych punktów, jak miasta Ual Ua), 
Gerlogubi i Uadair 

Tymczasem, jak wiadomo, główne si 
ły zbrojne Abisynji zgrupowane są na 
północy w Goudane, w Oudi, w Makalli 
i mogą mieć kontakt z Addis Abebą je 
dynie: za pośrednictwem dróg najbardziej 
uciążliwych. Toteż ogólne jest przeko- 
nanie, że wojska włoskie, kroczące na 
Abisynję od południa, nie natrafią w 
marszu na Harrar na zbyt wielkie trud- 
ności i ciężkie utarczki. Najsroższym 
nieprzyjacielem, który wystąpi do walki 
z najeźdźcą, będzie to malaryczny i ù- 
palny klimat południa, zabójczy dla Eu- 
ropejczyków. 

Jeśli ofenzywa ta się uda, Włochy 
już w krótkim czasie opanują miasto Di 
redona, a temsamem wejdą w posiada- 
nie całego wielkiego pasa linji kolejowej 
oraz całej olbrzymiej połaci południowo- 
wschodniej Abisyniji. 

Najniebezpieczniejszą trasę ma przed 
sobą bezsprzecznie armja włoska, kro- 
cząca od granic Erytrei przez wyżynę 
Danekil zbrojną w najniedostępniejsze 
skały i wąwozy. Tu właśnie jednak zgru 
powane zostały największe siły zbrojne 
Włoch, tu skoncentrowano największą 
ilość amunicji, służby sanitarnej, cały 
główny sztab armji oraz tabory mułów 
i wielbłądów. 

Takie są drogi, któremi posuwać się 
będzie wielka armia włoska. Flota po- 
wietrzna będzie mogła odegrać również 
kolosalną rolę, samoloty bowiem bom- 
bardujące i wywiadowcze już w pierw- 
szych chwilach działań wojennych oka- 
zały swą niszczczycielską siłę. Mimo to 
trudno będzie Włochom zdobyć wyżyn- 
ną prowincję Danekil, a jeszcze trudniej 
przy niej się utrzymać. : 

Od strony morza Czerwonego ląd 
podnosi się zwolna, osiągając u granic 
Abisynji 1500 m., łańcuchy górskie wy- 
sokie na 1000 do 2400 m. przecinają 
cały kraj, szcżyty wznoszą się aż do 
wysokości 4.300 m. 

Jeszcze krótki rzut oka na nacierają 
ce od strony Erytrei zbrojne siły wło- 
skie. Armja tu zgrupowana liczy 5 dywi 
zyj regularnych t. j. 15.000 świetnie 
uzbrojonego żołnierza gotowego do ata- 
ku. Od Assab do drogi kolejowej Dżi- 
buti — Addis Abeba jest 280 km. 

W Somali włoskiej przygotowuje się 
do ataku 45000 ludzi. Na tyłach, w 
rezerwie jest reszta armii. 

W sumie Włosi rzucili na front abi- 
syński 9 dywizyj regularnych po 40 000 
ludzi, 4 dywizje t. zw. czarnych koszul 
po 10.000 ludzi i 3 dywizje złożone z 
tubylców (Erytrejczyków). Pozostałe siły 
jeszcze niewcielone w dywizje, stanowią 


dalsze 45000 ludzi. Armji towarzyszy 
30.000 robotników. 
Armja zaopatrzona jest w przeszło 


800 samolotów bojowych, 3.600 dział, 
300 armat polowych i 100 samochodów 
parcernych. 

A armja obrońców swej sbisyńskiej 


ojczyzny? — Jak dotychczas liczy 300 
tys. żołnierzy, marnie naogół uzbrojo- 
nych i nieliczne działa. Armja Negusa 
ma jednak jeden ważny atut — broni 
słusznej sprawy niepodległości własnej 
ojczyzny i zagrzewa je do walki szla- 
chetny egoizm. 


Jak została zdobyta Adua. 


Zaciekłość walczących 


Gdy w sobotę nad miastem ukazały 
się pierwsze samoloty włoskie, gdy pa- 
dły pierwsze bomby ludność Adui, która 
w tej chwili składała się z kobiet, star- 
ców i dzieci, ogarnęła nieopisana pani- 
ka. Nie ochłonęli jeszcze z przerażenia 
po ataku lotniczym, gdy na miasto po- 
częły padać pociski artylerji włoskiej. 

Ciężkie i lekkie działa włoskie ostrze 
liwały przez szereg godzin zarówno mia 
sto, jak i okopy wojsk abisyńskich, zbu- 
dowane przed Aduą. Zołnierze abisyń- 
scy nie wytrzymali pierwszego ataku ar- 
tyleryjskiego i poczęli pojedyńczo chro= 
nić się w mieście. 

Po  artyleryjskiem 
pchnięte zostały na miasto oddziały 
piechoty włoskiej. Tu jednak okazało 
okazało się, jak ciężkim do pobicia 
przeciwnikiem są czarni żołnierze negu 
sa. Walka wręcz odpowiadała im, oczy- 
wiście lepiej niż walka z niewidzialnym 
nieprzyjacielem, który razi ulokowaną 
daleko, w bezpieoznem miejscu ortylerją. 


przygotowaniu 


Na noże. 


W walce zbliska oddziały włoskie, 
wśród których przeważały wojska kolo- 
rowe okazały się zbyt słabe dla zajęcia 
miasta. Drobne grupy żołnierzy abisyń- 
skich uzbrojone w nowoczesną broń, na 
widok zbliżającego się nieprzyjaciela, 
porzucały karabiny i z pierwotną białą 
bronią, dzidami i nożami, zaślepione fa- 
natyzmem rzucały się do walki. 

Ataki piechoty włoskiej powtarzały 
się kilkakrotnie, za każdym razem ied- 
nak Włosi musieli wycofywać się z mia 
sta. 

W ciągu nocy na niedzielę wybu- 
chały w Adui nieustannie granaty co 
kilka godzin piechota włoska wdzierała 
się do miasta. Wreszcie o świcie rozpę- 
tało się nad Adug, prawdziwe piekło, 
zwiastując, iż lada chwila należy się spo 
dziewać decydującego szturmu. 

Gen. de Bono otrzymał od samolo- 


tów patrolujących wiadość, że w stronę 


miasta zdążają z głębi kraju dwie.ko- 
lumny czarnych wojsk. Gdyby odsiecz 
ta zdążyła przybyć na czas, wówczas za 
jęcie Adui stałoby się o wiele trudniej- 
sze. 

Na Aduę rzucono zarówno wojska 
kolorowe, jak i europejskie, wspomaga- 
ne przez artylerię, samoloty i tanki. — 
O brzasku oddziały włoskie znów zna- 
lazły się na ulicach Adui. 


Bez pardonu. 


Czarni wojownicy, poukrywani w rui- 
nach strzaskanych przez bomby domów, 
bronili każdej uliczki, każdej ruiny, jak 
fortecy. Żołnierze włoscy, mimo prze- 
wagi liczebnei i technicznej nie mogli 
uporać się z fanatycznym oporem Abi- 
syńczyków. 

Trupami swoich żołnierzy znaczyli 
Włosi ulice, któremi posuwali się wgłąb 
miasta. Jeńców nie brała żadna strona, 
nikt też o pardon nie prosił. Ze szcze- 
gólną furją rzucali się Abisyńczycy na 
oficerów włoskich i na białych żołnie- 
rzy, wpadając na ich widok w prawdzi: 
wy szał. 

Zapał wojenny i bohaterstwo Abisyń 
czyków nie zdołały jednak oprzeć się 
przeważającej sile wojsk włoskich. Gdy 
wreszcie oddziałom włoskim udało się 
okrążyć miasto, wobec groźby zamknię- 
cia, Abisyńczycy zdecydowali się na o- 
puszczenie Adui. 

Całe miasto znalazło się w rękach 
Włochów, właściwie nie miasto, gdyż z 
Adui po 60:godzinnem bombardowaniu 
pozostały już tylko gruzy i zgliszcza. 

Dziwnym trafem wśród nielicznych 
ocalałych domów znalazł się i budynek 
konsulatu włoskiego, na którym nawet, 
w chwili wkroczenia Włochów do mia- 
sta powiewał jeszcze sztandar włoski. 


wśród zgliszcz i ruin. 

Ofiary w ludziach po obu stronach 
są bardzo wielkie. Trupy zasłały ulice 
Adui. E 

Po zdobyciu miasta wjechały do mia 
sta włoskie kolumny sanitarne i zajęły 
się opatrywaniem rannych i oczyszcza- 
niem miejsc walki z trupów. 

Teraz dopiero okazało się, jak wal- 
czą wojownicy abisyńscy. Na małym 
placu po wschodniej stronie miasta wy- 
cięty został wpień mały oddziałek wło- 
ski, dowodzony przez kapitana Trenzo. 

Ciała żołnierzy były w ohydny spo- 
sób zmasakrowane nożami, prawie wszys 
cy żołnierze mieli podcięte gardła. — 
Zwłoki kapitana Trenzo znaleziono bez 
głowy. Pod stosem trupów leżał ciężko 
ranny, nieprzytomny Abisyńczyk, który 
za włosy trzymał głowę zamordowane- 
go w strasznej walce kapitana wło- 
skiego. 

Wzięci do niewoli ranni Abisyńczycy 
masowo popełniają samobójstwe, aby 
życia swego nie zawdzięczać znienawi- 
dzonemu wrogowi. 


SKarby naturalne 
Abisynji. 

Obecne zainteresowanie się Abisynją 
stara się ten kraj przeniknąć pod każ. 
dym względem. Specjalnie interesują 
się „drzemiącemi skarbami" i to istot- 
nie odpowiada prawdzie, gdyż bardzo 
wiele tych skarbów do tej pory wcale 
nie jest eksploatowanych, względnie, 
gdy są eksploatowane, to w minimalnej 
ilości. Sprawa tak się przedstawia ze 


- złotem, cudzoziemcy niedawno rozpo” 
częli produkcję platyny z Kaffa, ostat- 
nio produkcja wynosi 200 kg. rocznie. 


Natrafiono na żelazo i na ślady miedzi 
w bardzo wielu miejscach, węgiel znaj- 
duje się w okolicach jeziora Tassa. Na 
północy, na całem pograniczu Erytrei, 
jak również wzdłuż granicy. wschodniej 
znajdują się bogate złoża węgla. Węgiel 
brunatny znajduje się w okolicach Ad 
dis”Abeba. Badania geologiczne wykaza- 
ły, że są również możliwości eksploata= 
cji olejów mineralnych i djamentów. O 
nafcie rozpisał się już cały świat. Obec 
nie eksportuje Abisynja skóry, wosk, 
masło, sierć, pióra strusie, 


Rozmaitości. 


Jezioro z asfaltem 
zamiast wody. 


Najdziwniejszem zjawiskiem jest nie- 
wątpliwie jezioro Trinidad, leżące w pu 
stynnej okolicy wyspy tejże nawy, w 
odległości niecałej nawet mili od brze- 
gu morskiego. Jezioro to wypełnione 
jest wodą, lecz czemś w rodzaju smoły, 
substancją, z której otrzymuje się słyn- 
ny na cały świat asfalt trynidadzki, nie- 
których miejscach smoła ta jest zupeł- 
nie twarda i widzi się z podziwem, jak 
czarni robotnicy, wyrąbują olbrzymie 
bloki cennego materjału. W innych miej 
scach smoła jest płynna i biada temu, 
kto niebacznie w taką „dziurę” wpad- 
nie. 


Eksploatacja tego największego na 


Świecie zbiornika asfaltu trwa od 1888 
roku i przynosi rządowi miljonowe do- 
chody. 
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Śmierć pozorna — 


Brzmi to paradoksalnie, a jednak 
jest tak niewątpliwie. Wszyscy ludzie 
stokroć bardziej cbawiają się śmierci 
pozornej, od śmierci prawdziwej. Poja- 
wiającej się od czasu do czasu opisy, 
jak człowiek uznany za zmarłego pod- 
niósł stę nagle z łoża śmierci, lub jak 
w 6zasie uroczystości pogrzebowych 
jął kołatać w wieko trumny, pomnażają 
jeszcze ten strach poprostu instynktow- 
ny. W Anglji istnieją nawet towarzy- 
stwa, których celem jest walczenie z 
możliwościami pochowania człowieka 
pozornie tylko zmarłego. 

Jakkolwiek w wielu krajach istnieje 
doskonale zorganizowane urzędowe obej- 
rzenie ciała przez lekarza i oficjalne 
stwierdzenie śmierci, istnieje bardzo 
wiele csób, wykształconych nawet pod 
względem medycznym, które kategory- 
cznie żądają, by przed pogrzebaniem 
zwłok przekłuto im serce. [Lepiej być 
pozornie zmarłym i zginąć od przekłu- 
cia serca, niź przebudzić się w grobie. 


Kiedy następuje zgon. 

Strach przed letargiem powoduje, 
że bardzo często ujmujemy fałszywie 
kwestję śmierci faktycznej i śmierci 
pozornej, 

Ile fo řazy zdaśża się, że ciężko 
chóry leży tak cicho, że ani nie sły 
szymy, ani nie widzimy jego oddechn i 
zdaje się nam, że śmierć przyszła już 
po swój łup. Tymczasem porusza się 
nagle pierś chorego i oddech wraca. 
Każdy lekarz rozpozna ten stan i bę- 
dzie wiedział, że ma do czynienia z 
cieżkiem omdleniem. Często jednak 
najbardziej doświsdczony lekarz nie mo- 
że rozpoznać, czy jest to śmierć po- 
zorna, czy już faktyczna. Zawsze gdy 
. przychodzi normalny zgon istnieje krót- 
ki moment śmierci pozornej. Ostatni 
oddech uważa się powszechnie za osta- 
teczne zwycięstwo śmierci, Tymcza» 
sem życie tli jeszcze w człowieku. 
Jeszcze przez pół minuty, lub przez 
minute, poczem dopiero przychodzi 
śmierć właściwa w postaci słabego i 
ledwie dostrzegalnego zakrztuszenia sią, 


Jest to jakgdyby zdmuchnięcie dopa świadectwo zgonu 
lającej się świecy, jakby zdławienie dzieja jęła już gasoąć w ich 
6 plątać nici 


Krwawa 
Czwórka 


— Osobliwsza zbrodnia! — zawołał, 
kiedy Fontaigne przestał mówić. —Spra- 
wa będzie prawdopodobnie ciekawa. 
Zaczekajcie na mnie. Pójdę do naczel- 
nika policji śledczej, który jednocześnie 
ze mną przyjechał i powiem mu, co się 
stało. Macie z sobą karetę? 

— Jest. ż 

— Na dwie, czy cztery osoby? 

— Na dwie. 

— To weżcie jeszcze inną, bo mo- 
że z nami pojedzie naczelnik policji 
śledczej, podprokurator i sędzia śled- 
czy. Najmniej teraz ze wszystkich za- 
jety jest pan Paweł de Gibray. Za- 
pewne jego wyżnaczę. Ale on nie przy- 
chodzi tak wcześnie. Trzeba będzie 
po niego posłać. Weżcie dwie karetki, 
prócz waszej. Jedną poślę po pana de 
Gibray. 

Fontaigne wyszedł spełnić polecenie, 
a komisarz udał się do naczelnika po- 
licji śledczej i opowiedział mu o taje- 
mniczem zdarzeniu przy ulicy Ernestyny. 

Naczelnik policji śledezej, którego 
nazwisko znane było powszechnie w Pa 
ryżu, niskiego był wzrostu, trochę cięż- 
ki, zgarbiony, o przenikliwem i głębo- 
kiem spojrzeniu z twarzą spokojną i 
łagodną, po której przesuwał się bez 
przerwy dotkliwy uśmiech. Faworyty 
miał srebrzysto siwe, jak również wło- 
sy. Niezwykle zręczny i przebiegły, 
pomimo dobrodusznej powierzchowności, 
niestrudzony nigdy zaprowadził cn w 
paryskiej policji śledczej porządek wzo- 
rowy i wybrał do służby swej ludzi od- 
znaczających się sprytem, śmiałością i 
uzdolnieniami policyjnemi. 

Nikt od niego lepiej nie umiał roz- 


SOOW O 


ostatniej iskry tlącej w piersiach ko- 
nającego. 
Co wiemy o letargu. 

Nłe wiemy, co to jest śmierć pozor= 
na. Nie potrafimy zdefinjować letargu. 
Możemy tylko określić go negatywnie. 
Brak oddechu, brak uderzeń serca, brak 
świadomości, brak ruchu. Jedynem kry- 
terjum co do letargu może być fakt. 
że nie jest możliwe przywrócenie życia 
przy pomocy sztucznego oddychania i 
tym podobnych sposobów. 

Skoro człowiek umiera na uwiąd 
starezy, lub po długotrwałej chorobie, 
letarg jest wyłączony. Możliwa jest 
jednak śmierć pozorna w wypadkach 
uderzenia przy boksie, w razie ciosu 
zadanego systemem dzu-dźitsu w t.zw, 
grdykę, w razie zamarznięcia, utónię- 
cia lub w wypadkach spowodowanych 
działaniem elektryczności. Zdaniem słyn- 
nego uczonego wiedeńskiego profasora 
Jellinka rozwój sportu i techniki spo- 
wodował zwiększenie się ilości wypad- 
ków pozornej śmierci. Dlztego jest 
rzeczą pożądaną przenieść w szerokie 
masy świadomość o istnieniu w pew- 
nych wypadkach śmierci pozornej io 
możności przywrócenia do życia. Ist- 


. niejə bowiem wiele sytuacyj, w których 


nieumiejętność niosących pierwszą po- 
moc zamienia śmierć pozorną w śmierć 
prawdziwą. 

Profesor Jellinek mówi, %e niebez- 
pieczny jest prąd elektryczny, ale sto- 
kroć niebezpieczniejsze jest ratowanie 
porażonego prądem, skoro dokonywują 
tego osoby nieznające się na rzeczy, 
Czytał świadectwo swego zgonu. 

Zdarzały się w historji medycyny 
wypadki pozornej śmierci—czasami na- 
wet tragikomiczne. Pewien robotnik, 
pracujący przy przewodach elektrycz- 
ceznych, dostał się w zamknięty obwód 
prądu i padł natychmiast bez życia. 
Koledzy jego słyszeli coś o śmierci 
pozoruej, o możności przywrócenie do 
życia i zaczęli stosować sztuczne od= 


dychanie, choć przekonywano ich, że 
wystawiono jus 
W chwili, gdy na- 
sercach, 


to nie nie pomoże i 


najbardziej zagmatwanej 
sprawy i wśród długoletniego zawodu 
swego doznał niepowodzenia bardzo 
mało razy. 


— Zabójstwo w karecie — z naj- 


spokojniejszą miną, wysłuchawszy ko- 
misarza do spraw sądowych. — To bar- 
dzo ciekawe. 

— Nieprawdaż? 

— Musi to być zagadka, którą mor- 
derca wyobraża sobie jako niepodobną 
do rozwiązania. 

— A pan ją z łatwością wyjaśni — 
wtrącił komisarz, 

— Spodziewam się. 

Do drzwi gabinetu zapukano zlekka 

— Proszę! — odezwał się naczelnik 
policji śledczej. 

Na progu pokazało się dwuch ludzi 
i skłoniło się pokornie. 

— Przyszliśmy po rozkazy — rzekł 
starszy, 

— Dobrze, że was widzę. Jodelet— 
odrzekł naczelnik.—Miałem po was po- 
słać. Sprawę dostaliśmy taką, że wasz 
spryt będzie nam bardzo potrzebny, 

Nieco ordynarna twarz agenta roz- 
promieniała wyraźnie. 3 

— Dziękuję panu naczelnikowi za 
dobrą o mnie opinją — wyszeptał ze 
szczerą radością.—Postaram sią zasłu- 
żyć na pochwałę, 

— Zawsze jesteś dzielnym, mój 
Jodelet, A wy, Martelu, macie przed 
sobą godny naśladowania przykład. Sta- 
rajcie się podobnymi być do swego in- 
spektora, a nie minie was awans, któ- 
ry wam już obiecałem. 

— Postaramy się panie naczelniku, 
odpowiedzieli równocześnie Jodelet i 
Martel. 

— A więc, rzekł naczelnik policji, 
powstając z fotelu, jedziemy. 

— Po chwili dwie karety . wiozły 
naczelnika policji, komisarza sądowego 
1 obu agentów na ulicę, przy której 


śmierć faktyczna. 


zabity prądem powrócił do życia. Z ja- 


kiemże dziwnym uczuciem musiał czy-. 


tać potem świadectwo śmierci, zawie: 
rające jego nazwisko. 


Czas i śmierć. 

Natura jest zazdrosną o swe taje- 
mniee. Najznakomitszy uczony nie orze- 
knie nigdy z całą pewnością, jaka jest 
granica pomiędzy życiem a śmiercią. 
Nieraz granicą tą jest kilka sekund, 
nieraz nawet kilka godzin, Nie należy 
zrażać się zbyt szybko i nie należy za 
przestawać ratowniczej akcji. Czas nie 
jest wskaźaikiem śmierci, — tak brzmi 
jedna z reguł profesora Jeilinka. Smier-. 
ci dowodzą pośmiertne plamy, a nie 
wskazówki zegara. Przeważnie można 
uratować człowieka o zdrowem sercu 
jeżeli był przez pi é minut pod wodą, 
Po dziesięciu lub dwudziestu minutach 
uratowanie życia stoi już pod wielkim 
znakiem zapytania. A jednak w Wied- 
nin utonął w Dunaju pewien młody śpie- 
wak operetkowy, którego ciało po czter- 
dziestu minutach wydobyto z wody i po 
zastosowaniu długotrwałego sztucznego 
oddychania przywrócono topielcowi ży- 
cie... 


„Wąwóz życia“ 

Przywracanie do życia pozornie u- 
marłych powinien każdy znać praktycz- 
nie. Nie należy nigdy zapominać w tym 
wypadku o prawidłowem ułożeniu lub 
wyciągnięciu języka. Wąski otwór 
w gardle możnaby nazwać trafnie „wą- 
wozem życia“. Sztuczne oddychanie nie 
wyda rezultatów, jeżeli pozornie zmar- 
ły udusi się własnym językiem. 


Najlepsza recepta. 


W medycznym podręczniku, wyda- 
nym w Lipsku w roku 1795, żawierają- 
cym wiele anegdot odnoszących się do 
praktyki lekarskiej, znajduje się anegdo 
ta o doktorze Janie Andrzeju Eisember- 
cie, który według niej miał w spuści- 
Źnie po sobie pozostawić wielką, opie- 
czętowaną książkę z napisem, że w niej 
są zebrane wszystkie tajemnice sztuki 
lekarskiej. Jakiś Anglik, chcąc dowie- 


dzieć się o tych tajemnicach, kupił ją 


mieszkał sędzia śledczy de Gibray. Sę- 
dziego śledczego zastano w domu. 

Był on już gotowy do wyjścia to 
też nie musiano nań czekać, 

Podjechano następnie pod prokura- 
turę. Podprąkurator, powiadomiony już 
o krwawem odkryciu, wszedł odrazu do 
powozu i obie karety ruszyły szybko 
w Stronę zakładu p. Bienart, gdzie 
wszystko było przygotowane na ich 
przybycie. 

Po upływie kwadraosa wjechano 
na dziedziniec. Naczelnik policji, pod- 
prokurstor, sędzia śledczy, komisarz 
sądowy i obaj agenci wysiedli. szybko. 
Po przywitaniu się ! zapoznaniu z oko- 
licznościami, w jakich zwłoki odkryto, 
wszyscy zbliżyli się do karety i zaj- 
żeli do wnętrza. Oczom ich ukazał się 
przerażający widok znany już ezytelni- 
kom. Jodelet otrzymał polecenie zba- 
danla zabitago. 

Nieszczęśliwy mógł mieć lat 50-ciu 
Włosy kasztanowate, zlekka przypró- 
szone siwizną, twarz ogolona staran- 
nie, surdut, kamizelka i spodnie czarne, 
paltot koloru brunatnego, szal biały na 
szyi, kamasze zimowe z podwójnemi 
podeszwami prawie nowe, i wszystkie 
szczegóły powierzchowności. Skrzep- 
piętą krew widać było na koszuli i na 
chnustce. 

Agent milczący, nieruchomy i uważ- 
ny dotychczas, przystąpił do trupa, 
spełniając otrzymane polecenie i chciał 
odpiąć kamizelkę, gdy spotrzegł sznu- 
reczek jedwabny. Pociągnął go i z kie- 
szonki pokazał się zegarek złoty. 

— Zegarek kosztowny jest — ode- 
zwał się.—Więc nie rabunek jest przy- 
czyną zbrodni, albo też zabójca nie zdą- 
żył przeszukać swej ofiary. 

Sędzia śledczy wziął zegarek z rąk 
agenta i przyjrzał mu się. Tymczasem 
Jodelet rozpiął koszulę i oboażył pierś 
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za wysoką cenę, zerwał pieczecie łe 
nie znalazł w niej nic, prócz nastę aoi 
cego wiersza: „Głowę trzymaj SP 
gorąco nogi, kiszek nie opychaj, będzię 
zdrów mój drogi”.: sz 


SekKwestrator powoduje wszędzi 
groze. ; 


Marcin Hranicky właściciel winai 
w Kuoisdorfie w Czechosłowacji, poż, 


czywszy przed kilku laty pieniądze 
banku, nie mógł obecnie procentów 
płacie, i 


Ostatnio dochody z winnicy nie 
starczyły nawet na utrzymanie rodziny 
składającej się z 6 osób. 

Bank spowodował egzekucję, Gdy 
przybył egzekutor, Hranicky wyszedł 
na moment do wianicy i powieył gj 
między dojrzewającemi winogronami 
Gdy dłuższy czas nie wracał, żona wy. 
szła na poszukiwania, 
martwego małżonka, 


ziny, 


RADJO. 


WARSZAWA 10 października i 
630 Pieśń „Kiedy rańne'. 6,33 Pobudka 

do gimnastyki. 6,356 Gimnastyka, 6,50, Muzy 
ka z płyt. 7,20 Dziennik poranny. 7,50 Pro. | 
gram na dzień bież. 17.55 Parę informacyj. | 
8,00 Audycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 1157 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 1203 
Dziennik południowy. 12.15 Koncert dla mło 
dzieży szkół powszechnych z Poznania.13.00 
Koncert skrzypcowy. 13.25 Chwilka dla ko- 
biet. 13 30 Przerwa. 15.15 Przegląd giełdowy 
15,25 Wiadomości o eksporcie polskim. 15.30 
Piosenki w wyk B Mierzejewskiego z To- 
runia. 16,00 Opowiadanie dla dzieci, 1615 
Koncert popołudniowy (płyty). 16.45 „Cała 
Polska śpiewa. 17.00 Odczyt. 17.15 Muzyka 
lekka (płyty). 17.50 „Książka i wiedza,.18.00 
Recital wiolonczelowy L. Hoelschera. 1830 
Film, plastyka, architektura 18,45 Muzyka 
lekka (płyty). 19.00 Koncert reklamowy.l9.10 
Program na dzień następny. 19,25 Kącik dla 
młodzieży wiejskiej. 19.35 Wiadomości spor 
towe. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Utwo- 
ry Jana Straussa. 20,45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Samoobrona przeciwiotniczo-gaz0: 
wa' — pogadanka. 21.35 Teatr Wyobraźni. 
21.35 Nasze pieśni. 22.00 Recital fortepisno 
wy z Krakowa. 22.30 Muzyka taneczna (pły: 
ty). 23.00 Wiadomości meteor. dla komuni- 
kacji lotniczej. 


meS 


Czytajcie i rozpowsze: 
chniajcie „Słowo“. 


cu ukazała się duża rana osobliwszeg1 i 
kształtu. | 

— Zabójca ma celny wzrok i reke 
mocną—zawołał Jodelet. — Dobre mie) 
sce wybrał. Uderzył sztyletem 0 trój: | 
kątnem ostrzu. Smierć była natychmie 
stowa. 

— Przeszukujcie kieszenie— Tonka 
zał sędzia śleđdezy. — Może przy 1 
boszczyku są inne jeszcze rzeczy, P 
których dowiemy się czego 0 Pim. ie 

Jodelet spełnił polecenie. Niety al 
zrewidował, ale wyłożył nawet REG 
nie paltota, surduta i kamizelki. „le 
było w nich nie, prócz chustki biat) | 
do nosa, wcale nieznaczonej. io 

— Dziwna rzecz że przy tym or 
wieku nie ma pugilaresu, ani żadnyć 

apierów— rzekł Gibray. | 
x l Naczelnik policji pokiwał glowa 
miną zadumaną, wiele jednak dd 
Jego to jakby nie dziwiło. Agent 1 

dał kieszenie spodni i nagle R „U 

— Cóż tam takiego?—spyts? 58 gli" 
śledząc wzrokiem wszystkie je80 p 
szenia. o Jast 

— Zabójca bezwarunkowo me dais 
czył się na pieniądze — GA wok” 
Jodelet.—Jest i pugilares ofiary 
le nie pusty, bo ciężki. J "KA 

— Mote w nim znajdziemy tej 
wskazówkę— rzekł do Gibray.—D*J 


wo” 
Sędzia śledczy wziął pugilarot etj 


rzył go i obejrzał, Były w dem 
stu i dwustnfrankowe, tudzież SOBA 
frankówi dziesięć centymów 

monetą. j 58" 


z wyobrażeniem Napoleona 
tora Emanuela. 

— Więcej nie nie zna 
delet? 

— Nie... Druga kieszeń pó 


leźliście, * 


sta. 
. 6. 8; 


nieboszczyka. Na lewej piersi przy ser- E 
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